
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU:

Nie dbaj o to, żeś w  ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzeki: chcę być w olnym !  —  zawsze wolnym  zosta,

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I

Rok IV W arszawa, dnia 31 m arca 1942 roku Nr. 7 (81)

ZA KILK A  D N I OBCHODZIĆ BĘDZIEM Y ŚWIĘTO ZM ARTW YCHW STA­
N IA  PAŃSKIEGO. W ESELEM OBCHODZI SIĘ TO ŚWIĘTO I RADOSNEM  A L ­
LELUJA OZNAJM IA ŚW IATU SYM BOLICZNY KONIEC M ĘKI PAŃ SK IEJ, 
A POCZĄTEK CHWAŁY I TRYUM FU. N A SZ A  DROGA KRZYŻOWA JEDNAK  
TRW A WCIĄŻ I NIEM ASZ W ESELA W  SERCACH NASZYCH. PRZEPEŁNIO­
NYCH ŻAŁOŚCIĄ PO CODZIEŃ M ORDOW ANYCH BRACIACH, KTÓRZY JUŻ  
PRZESZLI SW Ą GOLGOTĘ N A  PO LSK IEJ ZIEMI, A  DO POW ITANIA ZM AR­
TW YCHW STAŁEJ RZECZYPOSPOLITEJ GOTUJĄ SIĘ JUŻ W KRÓLESTWIE  
NIE Z TEGO ŚW IATA. CZYTELNIKOM WIĘC I PRZYJACIOŁOM  ORAZ W SPÓŁ­
PRACOW NIKOM SZAŃCA SK ŁA DA M Y  GORĄCE ŻYCZENIA, B Y  JA K N A J- 
RYCIILEJ PO TEGOROCZNEJ W IELKIEJ NOCY N ASTAŁ NAM  W IELKI DZIEŃ  
W YZW OLENIA I ZASTA Ł N AS JESZCZE W RZECZYPOSPOLITEJ Z TEGO 
ŚW IATA.

R E D A K C J A

T edy zasię w szed ł P iłat na ratusz i za­
w oła ł Jezusa i rzekł mu: „Tyżeś jest król 
żydowski?" O dpow iedział m u Jezus: 
„K rólestw o m oje n ie jest z tego św iata*. 
T edy m u rzekł Piłat: „Toś ty przecie jest 
królem ?" O dpow iedział m u Jezus: „Tyś
pow iedział. Jam  się  na to rodził i na tom  
przyszedł na św iat, abym  dał św iadectw o  
praw dzie. K to z praw dy jest, słucha g ło ­
su mego."

Rzeki m u Piłat: „Cóż jest prawda?"
A  to rzekłszy w yszed ł zasię do Żydów', 

m ów iąc: „Ja w  nim  żadnej w in y  nie
znajduję".

(Jan, 18 —  33,38)

T en  n ie śm ie rte ln y  d jalog , w  re lac ji św . 
J a n a , jedynego  m oże w śró d  uczn i C h ry ­
stusow ych  —  jak b y śm y  dziś pow iedzie li— 
in te le k tu a lis ty , pozosta ł bez Odpowiedzi 
n a  p y ta n ie  P iła ta : cóż je s t p raw d a?

B y ł w  tem  p y ta n iu  n ied b a ły  scep ty ­
cyzm  i p o g a rliw a  iro n ja  p rzed s taw ic ie la  
n iezb y t w p raw d z ie  jeszcze s ta re j, n ieco 
n a w e t p a rw en ju szo w sk ie j, a le  ju ż  sch y ł­
k ow ej i n aw sk ro ś zm a te ria lizo w an e j k u l­
tu ry  rzy m sk ie j: cóż m oże o p raw d z ie
w iedzieć  k to ś  z tego1 b a rb a rzy ń sk ieg o  J u ­
du, k tó ry  w ieczn ie  b u rzy  się, n ien aw id z i
i m o rd u je  w za jem n ie  o sp raw y , n ie  m a ­
jące  żadnego  znaczen ia  w  oczach trz eźw e­
go, a w yniosłego  R zym ian ina?

To też p ro k u ra to r  n ie  d la  w szczęcia d y ­
sk u s ji filozoficznej s taw ia  p y tan ie , k tó re  
m ogło być w stęp em  do n ie j. O n je  rzu ca  
m im ochodem , k ie ru ją c  je  do sieb ie  raczej 
n iż  dó podsądnego  i, n ie  czeka jąc  n a  od­
pow iedź, w ychodzi, b y  zbadać  b ezp o śred ­
nio, czego w łaśc iw ie  chce rozw ścieczony 
m o tłoch  żydow ski.

A  b y ł to  p rzecież  je d y n y  w  dzie jach  
ludzkości m om ent, gdy  P iła c i w szystk ich

C Ó Ż  J E S T  P R A W D A

k ra jó w  i epok  m ogli bezpośredn io  i n a  ty m  
jeszcze św iecie  usłyszeć z u s t S y n a  Bożego 
odpow iedź n a  p y tan ie : cóż je s t p raw d a? ... 
O d tąd  bow iem  przez  dziew ię tnaśc ie  w ie ­
k ów  p ra w d a  p rzem aw ia  ju ż  n ie  do n a ­
szych u szu  i oczu, lecz do su m ień  i dusz, 
a  w ą tp liw ośc i w szelk ie  ro zs trzy g a  dla 
każdego  osta teczn ie  i n ieodw o ła ln ie  
śm ierć.

Ś m ierć  je d n a k  to  n ie  koniec, p rzeciw nie , 
to  dop iero  początek  odpow iedzia lności za 
życie. Z w łaszcza podczas w ie lk ich  k a ta ­
k lizm ów  dziejow ych , gdy  —  ja k  dziś —- 
ch ło s tan e  rózgą g n iew u  Bożego n a ro d y  
s tru ch la łem ! u s ty  d a rem n ie  b ła g a ją : od
pow ie trza , g łodu, ognia  i w o jn y  zachow aj 
n a s  P an ie ; gdy  ta k  n ies ły ch an ie  tru d n o  o 
życie, a  ta k  n iezm ie rn ie  ła tw o  o śm ierć; 
gdy  obok zag ad n ien ia  życia w y ra s ta  i 
s trasz liw ego  rea lizm u  n a b ie ra  p ro b lem  
śm ierci.

Cóż je s t p raw d a , skoro  is tn ie je  i śm ierć?
T am , w  Z iem i Ś w ięte j, p rzed  dz iew ię t­

n a s tu  w iek am i św iad ec tw em  p ra w d y  n ie  
m ogło  jeszcze być p rzy jśc ie  n a  św ia t S y n a  
Bożego. N ie m ogło n iem  być  an i Jeg o  ży ­
cie, an i B oska N au k a , an i tem  m n ie j Jego  
M ęka i Śm ierć. Ś w iadec tw em  p ra w d y  i je j 
try u m fe m  zarazem  m ogło być  ty lko  
Z m artw y c h w stan ie . Cóż bow iem  znaczyło 
n a w e t w sk rzeszen ie  Ł aza rza  —  d la  oczu, 
k tó re  p a trz y ły  n a  śm ie rć  W skrzesiciela?

A  je d n a k  C h ry stu s Z m artw y c h w sta ły  u - 
k a z a ł się n ie  w szystk im , k tó rz y  Go m a r t­
w y m  w idzie li n a  k rzyżu . U jrzeć  Go m o ­
g li ty lko  n ie liczn i w y b rań cy , k tó ry ch  O n 
sam  ob d arzy ł ła sk ą  w ia ry  n ad lu d zk ie j, 
w ia ry , w  k tó re j bez  pom ocy B osk iej n ie  
w y trw a ła b y  żad n a  is to ta  lu dzka , n ie  w y ­
łącza jąc  w skrzeszonego  Ł azarza .

M ożna bow iem  p rzem ocą życie czło­
w iekow i odebrać , m ożna groźbą śm ierc i 
pew nej zm usić  go do n a ra ż e n ia  się n a  
śm ierć  m ożliw ą, a le  k to  i czem  skłonić

zdo ła  człow ieka do o d d an ia  św iadom ie  i 
dob row o ln ie  sw ego ziem skiego życia za to, 
co je s t z tegoż życia, co n ie  je s t z P raw d y , 
co n ie  w yb iega  poza śm ierć , n ie  dąży  do 
Z m artw y ch w stan ia?

J e d n a  je s t  ty lk o  droga, w iodąca  do 
K ró le s tw a  P raw d y , K ró le s tw a  n ie  ż tego 
św ia ta , gdzie w szystk ie  po tęg i z iem sk ie  są 
ja k  c ień  d rżący  n a d  p rzepaśc iam i: d roga  
w ia ry  n iez łom nej, że ia k  życia bez śm ie r­
ci, ta k  n iem asz  śm ie rc i bez z m a rtw y c h ­
w stan ia .

P ra w d ą  je s t w ia ra  i te j p raw d z ie  św ia ­
dectw o  d a ł C h ry stu s  Z m artw y c h w sta ły  
ju ż  n a  ty m  św iecie, by  od tąd , aż do jego  
końca, n ik t  z rozpaczą  lu b  szyderstw em , z 
b u n te m  lu b  rezy g n ac ją  n ie  p y ta ł: cóż je s t 
p raw d a?

O dw ażn i tą  p raw d ą , m ocn i tą  w ia rą  —  
śm iało  spog lądać  m ożem y w  noc n a jc z a r­
n ie jszą , w  o tch łań  na jg łęb szą ; znieść 
w sze lką  n iedo lę  i ucisk , n ie  ug iąć  się pod 
n a jsro ższem  p rześ ladow an iem , p rzezw y ­
ciężyć m ęk ę  i ból, a  n a w e t i śm ierć  sam ą, 
pom nąc, że s tokroć  w ażn ie jsze  n iż  to, po 
co się ży je  je s t to, za  co się u m ie ra .

D ziś n as o tacza ta k a  noc, je s te śm y  n a  
d n ie  tak ie j o tch łan i. W yrzucono  n as  z z ie­
m i o jczyste j, z rab o w an o  d o robek  i do b y ­
tek , lozp roszono  rodziny , sp ro fanow ano  
św iętości, pozbaw iono  w szelk ich  p raw ; 
p rześ ladow cy  n asi sk a z u ją  n a s  n a  nędzę, 
u d rę k ę  i śm ierć . G łupi! N ie w iedzą, żeśm y 
b o g a ts i od n ich  o ca łe  n iebo  p raw d y , o 
w szystk ie  g o re jące  słońca w ia ry  w  je j 
try u m f, k tó reg o  n a  jed n o  m g n ien ie  oka 
n ie  zd o ła ją  opóźnić w szystk ie  ich  czołgi, 
a rm a ty  i bom by, w szystk ie  obozy, w ięz ie ­
n ia  i k a to w n ie .

A le o te m  te  dusze p o n u re  i ś lepe  do­
w iedzą  się dop iero  po zm artw y ch w stan iu , 
gdy  w  K ró les tw ie  n ie  z tego  św ia ta  z n a j­
d ą  trag iczn ą  d la  sieb ie  odpow iedź n a  p y ­
tan ie : cóż je s t p raw d a?



I N D J E

N ikł nic zaprzeczy, że od chw ili p ow ­
s tan ia  słynne j K o m p an ji W sch o d n io -In - 
d y jsk ie j, czyli od la t  bez m ała  trz y s tu  
p ięćdziesięciu , Im p e rju m  B ry ty jsk ie , k tó ­
re  z K o m p an ji te j w yrosło , n ie  p rzeżyw a­
ło k ry zy su  ró w n ie  groźnego ja k  dziś, gdy 
jap o ń sk i H ann iba l s ta n ą ł pod  bram am i. 
In d ji. Ze zrozum ia łem  w ięc za in te re so w a­
n iem  ocz; k iw an o  n a  to, co zrob i L ondyn  
d la  zażegnan ia  ta k  b lisk iego  ju ż  n ieb ez ­
p ieczeństw a. Po  d łuższym  n am y śle  w resz­
cie L ondyn  zdecydow ał się i w y sła ł do 
Ind ji... s ir  S ta f fo rd a  C rippsa.

T en  do n ied aw n a  m ało  k o m u  zn an y  la -  
b o u rzysta , k tó ry  sw e p ry m ic je  dy p lo m a­
tyczne o d byw ał w  M oskw ie ta k  długo, ta k  
cicho i tak ... bezsku teczn ie , że w  końcu  
zapom niano  o jego  is tn ien iu , nag le , po po­
w rocie  z M oskw y, zo sta ł n ie ty lk o  za s tęp ­
ca, lecz —  ja k  tw ie rd zą  „w ta jem n iczen i"  
—  rów nież  i n a s tęp cą  szefa  rz ą d u  b ry ty j­
skiego. M iał odciążać p re m je ra  w  p racy  
p a rla m e n ta rn e j, b ra ć  n a  sieb ie  ciosy, w y ­
m ie rzan e  w  tam teg o  z obu izb, ab y  p re ­
m je r  m ógł całkow ic ie  pośw ięcić się b a r ­
dziej p o trzeb n e j i pożytecznej p racy  p rzy  
p ro w ad zen iu  m aszyny  w o jen n e j. Z am iast 
tego s ir C ripps w y jeżdża  n a jp ie rw  do 
K a iru , gdzie n a jw y ra ź n ie j za s tęp u je  p re ­
m je ra  w  in sp ek c ji f ro n tu  n a  B lisk im  
W sęhodzie, a  n a s tęp n ie  —  do D elhi, by  w  
te j „ź ren icy  o k a“ o rgan izow ać f ro n t in ­
d y jsk i. Z aś p re m je r  C h u rch ill po  s ta re m u  
w y stęp u je  w  sz ran k ach  p a rla m e n tu , js k o  
zastępca  sw ego zastępcy , czy następcy ...

Co m ogło być pow odem  te j re w e la c y j­
n e j i rew o lu cy jn e j, ja k  n a  A ng lję , k a r je -  
ry  s ir  C rippsa? D laczego w  ty m  w łaśn ie  
soc ja listycznym  M e tte rn ich u  dopatrzono  
się k w a lif ik ac ji n a  m ęża opa trznośc iow e-

R ocznica traktatu R yskiego. P o g ad an k a  
tygodn iow a p ro f. S trońsk iego  z dn. 18 b. 
m . pośw ięcona by ła  21-ej roczn icy  t r a k ­
ta tu  R yskiego. B rzm i ona  w  streszczen iu  
ja k  n a s tęp u je :

U m ow a z 18.3.1921 roku . p o d p isan a  w  
R ydze przez  p rzed s taw ic ie li P o lsk i i So­
w ietów , posiada  doniosłe  znaczen ie  d la te ­
go, że  je s t p ie rw szym  u k ład em  zaw arty m  
przez  O drodzoną P o lsk ę  i p rzeo b rażo n ą  
R osję, po 125-ciu la ta ch  rozb ic ia  p ań s tw a  
polskiego. R osja  sow iecka od p o czą tku  
sw ego is tn ien ia  u zn aw ała  i g łosiła  p o ­
w szechn ie  konieczność is tn ie n ia  N epod le- 
g łej P o lsk i. N o ta  R ad y  K om isarzy  L u d o ­
w ych, po d p isan a  p rzez  L en in a  m ów i o t­
w arc ie : „S tanow isko  P o lsk i •wynika n ie  z 
p rzy p ad k o w y ch  okoliczności w o jen n y ch  i 
po litycznych , lecz z n ien a ru sza ln o śc i p ra ­
w a  n a ro d ó w  do stan o w ien ia  o sobie" Po  
n iepow odzen iach  w o jen n y ch  od 20 m a ja  
do lip ca  20-go ro k u  w o jsk a  po lsk ie  w ró ­
ciły  n a  te re n y  poprzedn io  za jm ow ane . P o ­
kó j w  R ydze zaw ie ran o  w  a tm osferze  
w zajem nego  p o rozum ien ia  i u stęp stw , m a ­
jących  u ła tw ić  s to su n k i w  przyszłości. 
D zięki tem u  tr a k ta t  s tw a rz a ł po d staw y  
sta łe  p rzyszłego  w spó łżycia  po lsko  - so­
w ieckiego. S tro n a  ro sy jsk a  p rzy ję ła  bez 
zastrzeżeń  p o stan o w ien ia  u k ła d u  ry sk i go, 
czem u k ilk a k ro tn ie  d aw a ła  w yraz , o s ta t - i 
ra z  p rzed  w y b u ch em  w o jn y  p o ls k o -n i:-  
m ieck ie j 26 lis to p ad a  1938 roku . P oko i z a ­
w a r ty  w  R ydze b y ł o sta teczn y  i trw ab -, 
zam y k a ł ok res w o jen , k tó re  R zeczpospoli­
ta  p row adziła  z R osją  od czasów  S te fan a  
B atorego . Z iem ie w schodn ie , w chodzące 
w  sk ład  g ran ic  P o lsk i p rzed rozb io row ej, 
b y ły  ta k  rozległe, że podróż  z L ub lina  do 
K ijow a trw a ła  ta k  długo, ja k  z K ijo w a  do' 
k resów  w schodn ich  R zp lite j. G ran ice  P o - 
sk i z czasów  I-g o  rozb io ru  sięgały  pod 
K ijó w  i S m oleńsk. 150 la t  w p ływ ów  ro ­
sy jsk ich  zrobiło  sw oje. P o lsk a  u zn a ła  te n  
s tan  rzeczy  i d la tego  zgodziła się z f a k ­
tem , że Je j ziem ie w schodn ie  z ro k u  1921 
stan o w iły  1/6 część te re n ó w  po lsk ich  n a  
v,'schodzie z ro k u  1684, a 1/4 część z ro k u  
1772. T en  s tan  rzeczy u zn a ły  też  A ng lja

gc d la  Im p e rju m  w  ogólności, a  zw łaszcza 
d la  Ind ji?

Z dośw iadczeń  jego  w  M oskw ie n ie  w y ­
n ik a  b y n a jm n ie j, że on  je d e n  ty lko  m oże 
jeszcze uch ro n ić  In d je  p rzed  b u rz ą  ze 
w schodu, k tó re j żółte ch m u ry  ju ż  k łę b .ą  
się n a d  g ran icam i. P rzec iw n ie , w  M o­
skw ie  s ir  C ripps n ie ty lk o  n ie  u m ia ł p rz e ­
widzieć w ypadków , k ie ro w an y ch  n ie  3? go 
ręką, lecz o m ało  sam  n ie  p a d ł ich o fiarą . 
G dyby je d n a k  zdolności s ir  C rip p sa  b y ły  
is to tn ie  w y ją tk o w e , to czy aż ta k  b ezn a­
d z ie jn ą  je s t sy tu a c ja  In d ji?  N ie podz ie la ­
m y  o p tym izm u  co do s ir C rippsa , an i p e ­
sym izm u co do In d ji, u w aża jąc  obydw a 
za ró w n ie  m ało  uzasadn ione.

Je ś li rozbudzone C h iny  n ie  u leg ły  i n ie  
u leg n ą  n ig d y  zn ien aw id zo n e j^  u w ażan e j 
za n iższą i p o g ard zan e j przez sieb ie  z ca łą  
bezw zględnością  w schodu  ra s ie  ja p o ń ­
sk ie j, to  s tok roć  b ard z ie j odnosi się to  do 
lu d ó w  In d ji, o cen ia jących  sieb ie  jeszcze 
w yżej, a  żó łtych  w y sp ia rzy  jeszcze n iżej 
n iż  C hińczycy.

W ielop lem ienne i w ie lo języczne te  lu d y  
rządzone są  i o rgan izow ane przez  A n g li­
k ó w  od la t  d w ustu . C okolw iek  b y  m ożna 
ty m  rządom  i tej o rg an izac ji zarzuć  ć, 
trz e b a  przyznać , że b y ły  one lepsze  n iż  te ; 
k tó re m i D osługiw ali się p rzez  d łu g :e w iek i 
liczn i n a jeźdźcy  i zdobyw cy In d ji od cza­
sów  A lek san d ra  W ielkiego. W szystko, co 
w  In d ja e h  zasłu g u je  n a  m iano  społeczeń­
s tw a  —  je s t dziełem  A nglji. Ję z y k  a n g ie l­
sk i je s t jedynym , k tó ry m  m oże się p o ro ­
zum ieć 380 m iljonów  m ieszkańców  In d ji, 
m ów iących  k ilk o m a  se tk am i języków , _n’e 
m n ie j od rębnych , niż np . po lsk i i n iem iec ­
k i. W ars tw y  p rzo d u jące  w  In d ja e h  od k il­
k u  poko leń  w yrosły  n a  k u ltu rz e  an g ie l-

S P R A W Y  P O L S K I E
i  A m ery k a  n a  k o n fe ren c ji am b asad o ró w  
w  1922 roku . Dziś tak , ja k  p rzed  20-tu  
la ty  w idzim y  n a d a l w  u k ład z ie  R ysk im  o- 
sta teczn e  za ła tw ien ie  sp raw y  g ran icy  po l­
sko -  ro sy jsk ie j, n ie  u leg a jące  zm ianom —  
ja k  to  o k reś lił L en in  —  z pow odu okolicz­
ności w o jskow ych  lu b  dyp lom atycznych .

(N a m arg in esie  te j pogadank i m ożna 
odnotow ać, że choć s ta ra n n e  p o d k reś lam e  
zobow iązań  i ośw iadczeń  L en in a  n ie  s p ra ­
w ia  m oże spec ja ln e j sa ty sfak c ji nam , je d ­
n a k  sk u teczn ie  p rzy p ie ra  do m u ru  sp a d ­
k o b ie rców  i w yznaw ców  tego a rcy p a s te -  
rza  czerw onej trzody , a to  m oże być po ­
ży teczne).

—  R ad io  L o n d y n  donosi o n ieo fic ja l­
n y m  z e b ran iu  w szystk ich  m in is tró w  sp raw  
zag ran iczn y ch  k ra jó w  okupow anych . N a 
k o n fe re n c ji obecny  b y ł rów n ież  m in . 
E den , k tó ry  po ru szy ł szereg  p a lący ch  za­
g ad n ień  do tyczących  E uropy . W  szczegól­
ności d y sku tow ano  n ad  życzeniem  R osji

' z a ła tw ien ia  k w estii je j g ran ic  zachodnich . 
F o lacy  o trzy m ali g w aran c je  w  te j so ra w ;e 
ze s tro n y  A n g lji i R osji. U w aża się j e i r a k  
w  tam te jszy ch  ko łach , że zag ad n ien ie  g ra ­
n icy  polsko1 -  ro sy jsk ie j w inno  być z a ła t­
w ione m iędzy  rząd em  po lsk im  a sow iec­
kim .

—  W  d n iu  22 bm . gen. S ikarski. p rzy b y ł 
do W aszyng tonu , p o w itan y  n a  dw orcu  
p rzez  lo rd a  H a lifa x a  i członków  A m b asa ­
dy  P o lsk ie j.
G en. S ik o rsk i zosta ł W d n iu  23 bm . p rz y ­
ję ty  przez P rez . R oosevelta . Podczas ro z ­
m ow y te j —  ja k  ośw iadczył d z ien n ik a ­
rzom  —  p o d k reś lił w obec p rezy d en ta  k o ­
nieczność jak n a jw ięk sze j pom ocy d la  R o­
sji. G en e ra ł p o ruszy ł rów n ież  sp raw ę  zao­
p a trz e n ia  po lsk ich  dyw izji w  R osji. P o n ad  
tc gen. S ik o rsk i ośw iadczył, że je s t je d n e ­
go zdan ia  z gen. M ac A rth u re m  co do 
p o trzeb y  n a ty ch m ias to w eg o  rozpoczęcia o - 
fen sy w y  n a  Ja p o n ję  i n a  in n y ch  odcinkach  
f ro n tu . P o  złożeniu w  dn. 26.111 po żeg n a l­
n e j w izy ty  prez. R ooseveltow i, gen. S i­
k o rsk i ośw iadczy ł dz ienn ikarzom , że Po­
g ląd y  obu  m ężów  s ta n u  n a  sp raw y  w o jn y

sk ie j, zw iązane z n ią  ty s iącem  n ie ro ze r­
w a ln y ch  w ęzłów . L ite ra tu ra  i sz tu k a  czy­
sto  in d y jsk a , to  je s t  po  p ro s tu  U a rc iy U  
2 ość, lu b  n a jw y że j w czesne średniowiecze} 
W d o d a tk u  n ie m a  w  n ie j n ic  narodow ego, 
n a w e t w  ta k im  sensie, w  ja k im  Bib ja  je s t 
żydow sko -  n aro d o w ą. C ała  now ożytność 
je s t ju ż  an g ie lsk ą  z du ch a  i  fo rm y . A n - 
gielskość n ie  je s t ta m  jed y n ie  p ły tk im , 
pow ierzchow nym  zalew em  fa li _ n a ja z d u  
obcego, lecz w eszła  tak że  w głąb , jak o  w o ­
dy  g ru n to w e . G dyby  n ie  zakazy  k as to w e  
w  w ars tw ach  śred n ich  i niższych, m a łżeń ­
s tw a  m ieszane  b y ły b y  ta m  z jaw isk iem  m e 
m n ie j pospo litem , n iż  u  n as  np . po lsko- 
ro sy jsk ie  (w  w a rs tw a c h  w yższych  już  się 
to  dz ie je  o d d aw n a ). W aru n k i k lim a ty czn e  
(n a raż ie  jeszcze i p res tiżo w e) n ie  pozw a­
la ją  n a  an g ie lsk ą  ko lon izacje  osadn iczą  w  
ro zm iarach , dosta tecznych  d la  w y tw o rze ­
n ia  spo łeczeństw a m ieszanego  p e łn e j w a r ­
tości, a le  i w  ty m  k ie ru n k u  zdzia łano  n ie ­
jedno . In d je , to  ju ż  n ie  k o lo n ja  ang ie lska , 
to  zaw iązek  now ego spo łeczeństw a an g lo - 
inay jsk ieg o  o n ieog ran iczonych  w p ro st 
m ożliw ościach  rozw o ju  k u ltu ra ln e g o  w e 
w szelk ich  dziedzinach .

Ł u d zą  się w ięc ci, k tó ry m  się zdaje , że 
In d je  m ożna „osw obodzić" od „p an o w a­
n ia "  ang ielsk iego  ta k , ja k  się „o sw ab a- 
dza“ M ala jó w  czy A nnam itów . A gresja  
ja p o ń sk a  n a  In d je , bez w zg lędu  na_ m m ej 
czy w ięcej p o m yślny  w y n ik  zab iegów  p o ­
litycznych  s ir  C rippsa, zm ien i się W w o j­
n ę  n a ro d o w ą  ta k  sam o, ja k  w  C hm ach . Z 
je d n ą  w szakże różn icą  n a  ko rzyść  In d ji: 
że o rgan izow ać siły  zb ro jne , z ao p a try w ać  
je  i dow odzić n iem i b ęd ą  od  początku  do 
końca  A nglicy . A  to  p o tra f ią  on i lep ie j n iż  
k to k o lw iek  inny , gdy  b ić  się  będą... n ie  om  
i o... In d je .

i sp raw ę  p o lską  —  są zgodne. Z a b o h a te r ­
ską  o b ronę  F ilip in  gen. S ik o rsk i odznaczył 
gen. M ac A r th u ra  o rd e rem  V ir tu ti  _ M ili- 
ta r i , o czem  pow iadom ił go te leg ra ficzn ie .

■— Z o k az ji roczn icy  k o ro n ac ji P ap ieża  
P re z y d e n t R aczkiew icz w y sła ł do N iego 
depeszę g ra tu la c y jn ą . W  odpow iedzi P a ­
pież p rzy s ła ł te leg ra f ic zn ie  n a s tę p u ją c ą  
odpow iedź: „P rz y jm u ją c  życzenia W aszej 
E kscelencji, p rzesy łam  w ra z  z N aszym  
b łogosław ieństw em , zap ew n ien ia  naszej 
o jcow skiej m iłości d la  W aszej E ksce lenc ji 
i całego N aro d u  Polskiego.

SM UTNY UDZIAŁ...

W  p oczą tkach  m a rc a  u słyszeliśm y  w  
po lsk ie j au d y c ji rad jo w e j z L o n d y n u  p a s ­
sus n a s tę p u ją c y  (p rzy taczam y  d o słow n ie): 

L o n d y ń sk i ty g o d n ik  k a to lick i p rzy n o ­
s i w iadom ość, do tychczas n ie  p o tw ie r­
dzoną, o liście Stalina do Papieża. J e s t  
rzeczą ja sn ą , że n eg a ty w n e  s tan ó w  sko 
W a ty k a n u  w obec propozycji_ n iem iec ­
k ie j p a tro n a tu  n a d  t. zw . k ru c ja tą  a n ty -  
bolszew icką, zostało  dobrze  p rz y ję te  w  
M oskw ie. J e s t  też  b a rd zo  p raw d o p o ­
dobne, że K ościół rozw aża ł położenie  
p a ń s tw  k a to lick ich , w  k tó ry c h  —  w  r a ­
zie pow odzen ia  o fensyw y ro sy jsk ie j — 
zn a laz ły b y  się  w o jsk a  sow ieck ie . Cho­
dzi m ianow icie o odpow iedź na pylan ie  
czy i w  jakim  w ypadku bolszew icy pro­
wadziliby w  tych krajach (m ow a o rze - 
dew szystk iem  o P o lsce i W ęgrzech) 
propagandę kom unistyczną. Podobne 
rozw ażania są  udziałem  i naszych sfer  
urzędow ych.
Czy b ed a  p ro w ad z ili p ro p ag an d ę?  Cóż 

znow u! B ędą śp iew a li godzink i i o zdaH ali 
k w ia tk a m i k ap liczk i p rzydrożne! A w  
św ie tlicach  obozow ych co w ieczór b ędą  u - 
rządzać  rek o lek c je  d la  dziew cząt!

Z aiste , sm u tn y  je s t u d z ia ł „ sfe r u rzęd o ­
w y ch "  skazan y ch  n a  „podobne rozw aża­
n ia" ...
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C Ó Ż  P O Z O S T A Ł O  Z T Y C H  L A T

„ Ja d a łe m  w  „O rie n ta lu “ w  P e n a n g  w y ­
śm ien ite  k a rp ie ; tę sk n ię  jeszcze dziś do 
befsz tyków  z żółw ia, ja k ie  ja d łe m  W 
,,R affles“ w  S ingapo re ; w  h o te lu  „V icto- 
r i a “ w  H ong-K ongu  u fe to w an o  m n ie  w ą ­
tró b k a m i z d ro b iu  i p ro s ię tam i, k tó re  z a ­
w sz e  s ław ić  będę; a le  „O rien ta l"  w  K obe 
w a r t  w ięcej n iż  w szystk ie  te  trz y  z a k ła ­
dy . Z ap am ię ta jc ie  to  sobie".

„W  K obe, ja k  i w  N ag asak i pe łn o  je s t  
m a ły ch  dzieci i w szędzie  u śm iech a ją  się 
w szyscy, z w y ją tk ie m  C hińczyków . N ie 
lu b ię  C hińczyków . W  ry sach  ich  tw a rz y  
je s t  coś, czego n ie  m ogę zrozum ieć. Mój 
tow arzysz  pod róży  w y ja śn ił m i to : C h iń ­
czyk je s t s ta rcem  od m łodości, zupełn ie  
ja k  H indus; Jap o ń czy k  zaś n ig d y  n ie  
p rz e s ta je  być dzieck iem . P a trz ą c  n a  tw a ­
rze  C hińczyków  w idzi się, że m ogą on i z 
jap o ń sk im  tłu m em  u licznym  m ieć  ty lko  
ta k i zw iązek, ja k i  m a  człow iek  dorosły  z 
dziećm i. To w yższa ra sa " .

„Ileżbyśm y  zyskali, gdyby  m ożna u s ta ­
now ić  m ięd zy n aro d o w y  p ro te k to ra t n a d  
Ja p o n ją , ab y  ją  zabezp ieczyć od groźby  
n a ja z d u  i zaboru , i  p łac ić  te m u  k ra jo w i 
ile  zażąda, pod  w a ru n k ie m  jed y n ie , że 
ludność  będzie  s iedz ia ła  spoko jn ie  i  w y ­
ra b ia ła  p ięk n e  rzeczy : podczas gdy  nasi 
ludzie  b ęd ą  się uczyli. G dybyśm y m og.i 
ca łe  cesarstw o  jap o ń sk ie  w łożyć pod 
szk lan y  klosz i n ap isać  n a  n im : H ors
C oncours, E x h ib it A... N iek tó rzy  z n a ­
szych rzem ieś ln ików  .m ogą w  n iek tó ry ch  
w y p ad k ach  w y konyw ać  p ra c e  ró w n ie  d o ­
b re , a le  n iem a przecież  w  E u ro p ie  całych  
m iast, zam ieszkanych  p rzez  lu d z i czy­
stych , zdolnych , de lik a tn y ch , pom ysło ­
w ych..."

„W ydaje  się, że czoło w ysokie, nos sp ła ­
szczony i oczy zbliżone do sieb ie  —  typ  
h iszp ań sk i —• to  sam u ra je , podczas gdy  
Jap o ń czy k  z tw a rz ą  n iem ieck ą  je s t —  ja k  
K h a ttr i  h in d u sk i —  k la są  n a jn iższą . O - 
czyw iście, podobnych  o p in ji o n a tu rz e  i 
c h a ra k te rz e  ludzi, o k tó ry c h  n ie  w ie się 
nic, m ożnaby  w ygłosić dużo, ko rzystam  
w ięc  z tego i dodaję : 1) że p rz y k ra
grzeczność ja p o ń sk a  pochodzi ze zw ycza­
ju , zarzuconego  m nie j w ięcej w  ósm ym  
dop iero  d z ies ią tk u  la t  ub ieg łego  stu lec ia , 
z  pow szechnego  i napuszonego  zw yczaju  
noszen ia  szab li; 2) że Ja p o ń czy k  cyw ili­
zo w an y  n a  w zó r an g ie lsk i zep su je  i zn ie - 
p ra w i sm ak  sw ych  sąsiadów , dopók i 3) 
ca ła  J a p o n ja  n ie  p rze s tan ie  is tn ieć  jak o  
oddzie lny  n a ró d  i n ie  s tan ie  się zdobyczą 
A m eryk i, k tó ra  ją  zaprzęgn ie  do w y ra b ia ­
n ia  korkociągów ; 4) że pon iew aż w szy st­
ko  to  odbędzie  się n a jd a le j za jak ie ś  200 
lat, udało  m i się  zobaczyć J a p o n ję  w  sa ­
m ą porę..."

„Jap o ń czy cy  są w ie lk im  naro d em . L h  
m u la rze  'g ra ją  z k am ien iem , cieśle z 
d rzew em , k ow ale  z żelazem , a r ty śc i z żu ­
ciem , śm ie rc ią  i w szystk iem , co ob jzć  
m ogą oczy. N a szczęście b ra k  ty m  ludziom  
jednego : siły  c h a ra k te ru , k tó ra b y  im  da ła  
m ożność ig ran ia  z ca łym  św iatem ..."

„N ieła tw o  zeb rać  d an e  o a rm ji ja p o ń ­
sk ie j. K ażdy  służyć m u si 3 la ta , a le  za 
100 d o la rów  m oże skrócić  sobie czas s łu ż ­
b y  o ro k  p rzy n a jm n ie j. M ów ił m i o tem  
tak i. co uży ł tego  fo rte lu . O b jaśn ien ie  sw e 
zam k n ą ł ta k im  w yrok iem : w idz ia łem  ze
dw ieście  ra zy  a rm je  an g ie lsk ą  —  n ic  n ie  
w a r ta ;  ty lk o  m a ry n a rk a  an g ie lsk a  je s t 
coś w arta ...

„ J a  znów  n a  p lacu  m u s try  w  T ok jo  w i­
dzia łem  kom pan,ię p iecho ty  oraz oddział 
— z p rzep roszen iem  —  jazdy . P rz e d  p ie ­
cho tą  sk łon iłem  się z uszanow an iem , o 
k o n n icy  —■ w olę  zam ilczeć. Co sie tyczy  
oficerów , tw orzy li oni zb ió r n a jn ęd z n ie ’- 
szych ludzi, n a  ja k ic h  m ogła się zdobyć 
J a p o n ja : — w  o k u la rach , m ałego w zrostu  
n a w e t ja k  n a  Japończyków , z zapad ła  
p ie rs ią  i  s te rczącem i ło p a tk am i. W ydaw ali 
rozkazy  sk rzeczącym  g łosem  i m u s ie ’i 
b iec  k łusa , żeby  n adążyć  żołnierzom . Ż oł­
n ie rz  jap o ń sk i m a  chód po su w is ty  i b ;eg - 
n ie  szybko, w yćw iczony, ja k  k u lis  p rzy  
rikszy .

„N ie je s t to  m y ś l ch rześc ijań sk a , a le  
d a łb y m  w ie le  za  to, b y  w idzieć te  oddz ia ­
ły  w  w a lce  z n aszą  p iech o tą  h induską ... 
Je ż e li są  odw ażni, a n a  tak ich  w y g ląd a ją , 
p o w in n i być p rzec iw n ik iem  p ie rw szo rzęd ­
nym . G dyby, zam ias t słuchać  rozkazów  
ty ch  szk ieletów , b y li pod  w odzą oficerów  
an g ie lsk ich  i m ieli lepsze k a ra b in y , n ie  u -  
s tęp o w alib y  n a jlep szy m  w o jskom  n a  
w schód  od Suezu...

„ Jeże li k ie d y  losy  p o staw ią  w as n a  p o ­
lu  b itw y  oko w  oko z a rm ją  japońską , 
m ie jc ie  w spółczucie  d la  je j jazd y . N ie u -  
czyni w am  ona  k rzy w d y . A le jeże li się 
sp o tk ac ie  z p iech o tą  jap o ń sk ą , p o d  do­
w ództw em  k o n ty n en ta ln eg o  o ficera , zacz­
n ijc ie  s trze lać  od razu , często i ja k n a jd łu ż -  
sżą l in ją  T e n icpon ie  zn a ją  się w y b o rn ie  
n a  sw ej sztuce."

„G dy  ju ż  J a p o n ja  sp rzeda  sw e  p ie rw o - 
rodztw o  za to, iż d a ła  się  oszukać są s ia ­
dom  tak , ja k  ich oszukano; gdy w p ad n ie  
w  ta k ie  d ług i p rzez  k o le je  żelazne i ro b o ty  
pub liczne , że pom oc fin an so w a  A n g lji i

p rzy łączen ie  doi n ie j całego k r a ju  będzie  
je d y n y m  ra tu n k ie m ; k ie d y  ju ż  D ajm jow ie  
sp rzedadzą  z b ied y  sw e sk a rb y  h a n d la ­
rzom  sta rzyzny , ci zaś o d p rzed ad zą  ie  
zb ieraczom  ang ie lsk im ; k ied y  w szyscy no­
sić b ęd ą  m odne spodn ie  i gotow e sukn ie  
i gdy A m ery k an ie  założą fa b ry k i m y d ła  
n a d  b rzeg am i rzek  i ho te lisko  n a  w ie rz ­
cho łku  F u d ż ijam y , •—• zna jdz ie  się m oże 
ta k i człow iek, k tó ry  za jrzy  do roczn ików  
p ra sy  ang ie lsk ie j i pow ie: p rzep o w ied z ia ­
no to  daw no . I  w ted y  pożału ją , że się d a ­
li w ciągnąć  do w ie lk ie j m aszy n y  cyw ili­
zacji..."

T a k  oto p rzed  cz te rd z ies tu  la ty  u ja i  
sw ój sąd  o J a p o n ji n ie  b y le  k to , bo n a jw y ­
b itn ie jszy  po  D T srae lim  w  p o lity ce  p rz e d ­
staw ic ie l im p e rja liz m u  b ry ty jsk ieg o  w., 
li te ra tu rz e , n a tc h n io n y  tw ó rca  ang ie lsk ie j 
poezji... k o lo n ja ln e j, od k ry w ca  dz iew i­
czych, a  n ie tk n ię ty c h  do tąd ... p ió rem  b ia ­
łego  człow ieka obszarów  dżung li, sam  
..w ielk i S ah ib "  R u d y a rd  K ip ling , w  
sły n n y ch  sw oich  „L istach  z Ja p o n ji" ...

DONIOSŁE PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW.
P ap ież  P iu s  X II  w yg łosił w  sw ej b ib ljo -  

tece  p rzem ów ien ie , sk ie ro w an e  do całego 
św ia ta . M ow a ta  b y ła  tra n sm ito w a n a  
przez  rozg łośn ię  w a ty k a ń sk ą  w  w ie lu  ję ­
zykach .

J e s t  to  w y stąp ien ie  o p ie rw szo rzęd n em  
znaczen iu , gdyż O jciec Św. po ru szy ł w  e - 
le  zag ad n ień  a k tu a ln y ch . P ra s a  w ło sk a  
albo  ca łkow ic ie  p o m in ę ła  m ilczen iem  m o­
w ę pap ieża , lu b  leż zam ieściła  o n ie j b a r ­
dzo k ró tk ie  w zm iank i, zn iek sz ta łca jąc  
sens w yw odów  G łow y K ościoła.

Je d y n ie  tu ry ń sk i dz ien n ik  „S tam p a"  
zam ieścił n ieco  obszern ie jszą  re la c ję , k tó ­
rą  tu  p rzy taczam y , n a tu ra ln ie  n a  odpo­
w iedzia lność  w spom nianego  p ism a.

P iu s  X II  zaznaczył n a  w stęp ie , że w ie ­
lu  lu d z i ośm iela  się tw ierdz ić , iż  ch rześc i­
ja ń s tw o  zaw iodło , n ie  sp e łn ia jąc  sw ej m i­
s ji w  obecnych  tru d n y c h  chw ilach .

„To n ie  d o k try n a  ch rześc ijań sk a  za ­
w iod ła" , ośw iadczy ł O jciec Św „ „a le  lu ­

dzie p o d n ieś li b u n t p rzec iw ko  ch ry s tja n iz -  
m ow i, w ie rze  w  C h ry s tu sa  i Jeg o  n auce ."

„P raw d z iw a  „an em ja  re lig ijn a "  opano ­
w a ła  w ie le  n a ro d ó w  E u ro p y  i św ia ta , a 
p ra k ty k i re lig ijn e  n a b ra ły  c h a ra k te ru  
czysto  fo rm alnego . P rzy sz łe  odnow ien ie  
św ia ta , będzie  w y m agało  w ie lu  w ysiłków  
ta k  m a te r ja ln y c h , ja k  i duchow ych . P o ­
trzeb a  b ędz ie  d la  te j a k c ji lu d z i o szero ­
k ich  ho ry zo n tach  m yślow ych , silne j w oh , 
w ie lk ie j odw adze i p racow itośc i, a le  
p rzed ew szy stk iem  ożyw ionych  poczuciem  
odpow iedzia lności i n ie  w ah a ją c y c h  sie 
p rzed  w y p e łn ien iem  p rzy k azań  B oskich ."

„H is to rja  u czy  —  ośw iadczy ł pap ież  
P iu s  X II  —  że t r a k ta ty  poko jow e u k ła d a ­
n e  w  d u ch u  sp rzecznym  z zasad am i m o­
ra ln o śc i i p raw d z iw e j m ąd ro śc i p o lity cz­
n e j, p o s iad a ją  żyw ot k ru c h y  i k ró tk i. Z n i­
szczenia obecnej w o jn y  są  zb y t w ielk ie , 
ab y  p rzysz ły  pokój b y ł o p a rty  n a  z iu d - 
ny ch  po d staw ach . Z achodzi p o trzeb a  a k ­
cji u n iw e rsa ln e j d o b re j w oli, k tó ra  w y ­
m aga  w sp ó łp racy  ch rześc iiań s tw a  przy  
w znoszen iu  now ego g m achu  p o k o ju ."

N a m ocy  sw ego na jw yższego  u rz ę d u  p a ­
stersk iego1, p ap ież  P iu s  X II  zw raca  uw ag ę  
całego św ia ta  n a  n iebezp ieczeństw o  s tw o ­
rz e n ia  tak ieg o  now ego p o rząd k u  rzeczy, 
k tó ry b y  n ie  o d pow iada ł życzeniom  ludów  
i ich dążen iom  do lepszej, spoko jn ie jsze j 
przyszłości.

„N ow y ła d "  m oże być o p a rty  je d y n ie  o 
n iew zruszone  i n iezm ien n e  p ra w a  m o ra l­
ne, k tó re  m uszą  b y ć  p rzes trzeg an e  i w p a ­
ja n e  w  św iadom ości o p in ji pub licznej 
w szystk ich  n a ro d ó w  i p ań stw .

N astęp n ie  O jciec Sw. w y liczy ł k ilk a  za­

sadn iczych  p u n k tó w , n a  k tó ry c h  p o w i­
n ie n  się  o p ie rać  now y p o rząd ek  m iędzy ­
narodow y , z ap ew n ia jący  w szy stk im  n a ro ­
dom  pokój sp raw ied liw y  i trw a ły  oraz 
d o b ro d z ie js tw a  pom yślności.

T a k  w ięc  „N ow y ła d "  uw zg lęd n ia jący  
zasad y  m o ra ln e , n ie  m oże dopuścić:

1) do n a ru sz e n ia  w olności, n ie ty k a ln o ­
ści te ry  to r  ja ln e j i bezp ieczeństw a  n a ro ­
dów  i p ań stw , bez w zg lęd u  n a  ich  obszar 
i m ożność obrony ;

2) do o tw a rteg o  lu b  u k ry teg o  p rz e ś la ­
do w an ia  w łaściw ości k u ltu ra ln y c h  i ję z y ­
kow ych  m niejszości narodow ych .

3) do ego istycznych  poczynań , zm ie rza ­
jący c h  do zag a rn ięc ia  ko rzyści go sp o d ar­
czych i su row ców  w  te n  sposób, aby  n a ro ­
dy  m n ie j obdarzone przez  n a tu rę , b y ły  od 
ty ch  b o g ac tw  odcięte.

4) do  w o jn y  to ta ln e j lu b  po tw ornego  
w yścigu  zb ro jeń . N ależy  znaleść  śro d k i 
sk u teczne  i h ono row e d la  zap ew n ien ia  
p ak to m  m ocy p ra w n e j i m o ra ln e j w  sto ­
su n k ach  m iędzypaństw ow ych .

5) w reszcie  n o w y  p o rząd ek  m ięd zy n a­
rodow y, o p a rty  n a  zasad ach  m ora lnośc i 
i sp raw ied liw ośc i, m usi un iem ożliw ić  
w szelk ie  p rześ lad o w an ia  re lig ijn e  i w a lk ę  
z K ościołem ."

O jciec Św., ja k  donosi „ S tam p a" , p rz e ­
m aw ia ł w  c iągu  40 m in u t g łosem  m ocnym  
i z w ie lk ą  s iłą  p rzek o n an ia . P ap ież  za­
kończy ł sw ą  m ow ę p ię k n ą  in w o k ac ją  do 
„R zym u ch rześc ijań sk iego , m a tk i n a js ta r ­
szej i_ n a jb a rd z ie j h u m a n ita rn e j sp ra w ie ­
dliw ości, R zym u —  ośrodka  i opoki C h rze­
śc ijań s tw a" , oraz u d z ie lił ca łem u  św ia t i 
b ło g o sław ień stw a  aposto lsk iego .

N ie m a ją c  p rzed  sobą  dok ładnego  te k ­
s tu  m ow y, k tó ra  je s t w y d arzen iem  w ie l­
k ie j w ag i p o lityczne j, n ie  w iem y, czy n ie ­
k tó re  u s tę p y  p rzem ów ien ia , p o d an e  zresz­
tą  ja k o  „o ra tio  ob ligua", n ie  zosta ły  od ­
pow iedn io  streszczone, jeże li n ie  zn ie ­
ksz ta łcone. W  każd y m  raz ie  n a w e t ze 
streszczen ia  „S tam p y ", k tó re  tu  p rz y to ­
czyliśm y, w y n ik a  n iezb icie , iż O jciec Św. 
P iu s  X II  w  sposób n a jb a rd z ie j u roczysty  
i a u to ry ta ty w n y  p o tęp ił m e to d y  w a lk i 
p a ń s tw  to ta ln y ch , ag res ję , k tó re j o fia rą  
p a d ły  k ra je  słabsze, p rześ lad o w an ia  n a ­
rodow e, w o jn ę  to ta ln ą , słow em  w szystko  
to, czego dopuścili się H itle r, M usso lin i i 
ich  sa te lic i.

G łos N ajw yższego  P a s te rz a  b rzm i ja k  
donośne i w y raźn e  ostrzeżen ie .
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G Ł O S Y  C Z Y T E L N I K Ó W

W „S zańcu" z dn . 31.1-42 N r. 3/77 u -  
m ieśc iliśm y  a r ty k u ł „Noc W alp u rg ji" , 
p ię tn u ją c y  ów  is tn y  szał zab aw  i tańców , 
k tó ry  w  p o czą tkach  k a rn a w a łu  o g a rn ą ł 
pew n e  k o ła  m łodzieży, n ies te ty , po lsk ie j 
w  m ias tach  i n a  w si. J a k o  echo tego  a r ty ­
k u łu , d o ta r ł do n a s  ze L w ow a te ra z  d o ­
p ie ro  lis t n a s tęp u jący :

P rzeczy taw szy  a r ty k u ł pod  pow yższym  
ty tu łem , z ża lem  i tro sk ą  p om yśla łam  so ­
b ie  to, o czym  m yślę  zaw sze, gdy  słucham  
okolicznościow ego, m ąd rego  kazan ia : że
słow a te  n ie  d o c ie ra ją  i m oże n ig d y  n ie  
d o trą  tam , gdzie są  sk ie ro w an e  i... n a  B o ­
ga! potrzebne!! —• O tóż w ted y , gdy  k az ­
nodz ie ja  s ta ra  się p rzekonać  „n iew ie r­
n y ch "  o do g m atach  re lig ji, s łu c h a ją  go 
zaw sze, lu b  przew ażn ie , ci n a jw ie rn ie js i, 
k tó ry m  ta k ie  p rzek o n y w an ia  są  p raw ie , 
że zbędne; on i i ta k  g łęboko  w ierzą . T ych  
n iew ierzący ch  p rzec ie  w  kościele  i  ta n  
n ie  m a. T a k  sam o i tu . Do tych , d la  k tó ­
ry ch  „Noc W a lp u rg ji"  b y ła  p rzeznaczona, 
n ig d y  n ie  do trze  „Szaniec", chyba p rz y ­
padk iem . A ta k ic h  p rzy p ad k ó w  s ię  un ik a . 
T ak im  ludziom  się tego  n ie  p o k azu je , an i 
n a w e t o tem  n ie  m ów i.

T rzeb a  do ty ch  dusz pustych , do tych  
se rc  w yzięb łych  a rozbaw ionych , tra f ić  
in n ą  drogą, m n ie j ryzykow ną, a sk u tecz­
n iejszą.

Pow inno  to  być słow o od najb liższych  
w  rodzin ie , gorące, serdeczne, a  za razem  
siekące  ja k  rózga, a le  rózga o jcow ska, m e 
o d b ie ra jąca  nadzie i, gdyż  są  to  dzieci n ie  
złe, lecz źle w ychow ane, k tó ry m  n ik t  n  g - 
dy  niczego n ie  odm ów ił i k tó re  d la tego  
n a w e t te raz  z n iczem  liczyć się  n ie  eh  ą.

Że n ie  w szystka  m łodzież d a ła  się p o r­
w ać p rąd o w i łatW ego i rozpasanego  życia, 
dow odem  ty s iące  p o m ordow anych  w  osła­
w ionych  „B ry g id k ach "  i in n y ch  k a to w ­
n iach  L w ow a i p ro w in c ji pod  o k u p ac ją  
sow iecką.

Dzieci, ta k  chłopcy, ja k  i dziew czynki, 
n ie  ra z  13 i 14 -letn ie , znosząc n ie ludzk ie

N a p ie rw szy  p la n  w y p ad k ó w  p o lity cz­
n y ch  w  E urop ie , w y su w a  się k o n flik t w ę ­
g ie rsko  - ru m u ń sk i. R u m u ń sk i m in is te r  
sp raw  zag ran iczn y ch  A n tonescu  n a  ze ­
b ra n iu , w  k tó ry m  b ra li u d z ia ł p rz e d s ta ­
w iciele  rząd u , w o jska , du ch o w ień stw a  i 
p ra sy  zag ran iczne j, ośw iadczył: „O d d n ia  
dzisiejszego R u m u n ja  p rz e s ta je  re sp e k to ­
w ać zaw ieszen ie  b ron i, ja k ie  obow iązyw a­
ło ją  w  s to su n k u  do W ęgier, a  w  p rz y ­
szłości stosow ać się  będzie  do obow iąz­
ków  z n iego  p ły n ący ch  ty lko  w tedy , je ś .i 
W ęgry  ta k  sam o po stąp ią . A rm ja  ru m u ń ­
sk a  zosta ła  p rzez  p ism a  w ęg ie rsk ie  o b ra ­
żona, w  m om encie , gd y  oba p ań s tw a  w a l­
czą ze w spó lnym  w rogiem . S łow am i tak ie j 
cb razy  odw ołać n ie  m ożna. N aró d  ru m u ń ­
sk i p o tra f i kochać, a le  um ie  też i  n ie n a -  
w idzieć. R u m u n i n ie  u z n a ją  a rb itra ż u  
w iedeńsk iego  i n ig d y  n ie  z rzek n ą  się 
sw ych  p ra w  do T ra n sy lw a n ji. W iem y ja k  
ta m  b ra c ia  c ie rp ią  i ośw iadczam y, że 
s ta n  ta k i d łużej trw ać  n ie  m oże". P rz e ­
m ów ien ie  m in is tra , tra n sm ito w a n e  przez 
g ło śn ik i w  B ukareszcie , w yw ołało  w ie lk i 
ap lau z  zg rom adzonych  tłum ów . A n i R ze­
sza, a n i W łochy n ie  odpow iedzia ły  do tąd  
n a  w y stąp ien ie  A ntonescu . Z d ru g ie j s tro ­
n y  W ęgry  d o m ag a ją  się h eg em o n ji w  b a ­
sen ie  n ad d u n a jsk im , a p ra s a  w ęg iersk a  
pisze o pow rocie  do W ęgier ziem , k tó re  
do tąd  są  w  rę k a c h  obcych, a k tó re  n  gdy 
w ęg ie rsk im i być n ie  p rzes ta ły .

Po  m ow ie A ntonescu , p ra sa  ru m u ń sk a  
u m ieściła  szereg  in sp iro w an y ch  a r ty k u ­
łów , p o d k reś la jąc , że g d y  d uża  część w o jsk  
ru m u ń sk ich  k rw a w i się n a  fro n c ie  ro sy j­
skim , W ęgry  u trz y m u ją  sw e siły  n ie tk n ię ­
te . O ty m  sam ym  w sp o m in a ją  p rzyw ódcy  
ru m u ń sk ie j p a r t j i  ch łopsk ie j M aniu  i lib e ­
ra ln y  B ra tian u , w  liśc ie  o tw a rty m , sk ie ­
ro w an y m  do gen. A n tonescu . „ Je ś li u w a ­
ża P a n  —  piszą —  że N iem cy  n ie  m ogą s 'ę

ECHO „NOCY W ALPURGJI"

k a tu sze  i to r tu ry , śm iało  w  oczy czerw o­
n y m  k a to m  głosiły , że się n ie  godzą z ich 
„w ia rą "  n ikczem ną.

N iechże m ęk a  ta m ty c h  b o h a te rsk ic h  
dzieci o k u p i w in ę  ty ch  zb łąk a n y ch  i z a ­
w róc i ich  z b łęd n e j drogi.

L w ów , 2 m arc a  1942.
„N il desperandum ".

P o d zie lam y  zdan ie  a u to rk i lis tu , żs 
roz tańczonej socie ty  n ie  u m o ra ln i k o lp o r­

N iem cy  są  n iezadow o len i z p rzeb iegu  
p rocesu  w  R iom , k tó ry  w ed łu g  ich  za ło ­
żeń m ia ł w yw ołać  p o tęp ien ie  osób, k tó re  
d o p row adziły  do  w o jn y  z N iem cam i. P ro ­
ces te n  n a to m ia s t w  in te rp re ta c ji  F ra n c u ­
zów  toczy się n ad  zagadn ien iem , dlaczego 
F ra n c ja  s ta n ę ła  n iep rzy g o to w an a  do w o j­
n y  z N iem cam i. Z eznan ie  gen . M ite lh au se - 
ra , dow ódcy  n a  odc inku  a lpe jsk im , w y ­
w ołało  szczególną iry ta c ję  w e W łoszech. 
W edług  niego 6 dyw iz ji f ran cu sk ich  pow ­
strzy m y w ało  a ta k  20 dyw iz ji w łoskich . 
V irg in io  G ayda, ro zp raw ia jąc  się z n a ­
s tro jam i w e  F ra n c ji pisze, że F ran cu z i d c -  
tą d  jeszcze n ie  zrozum ieli ro li, ja k ą  N iem ­
cy i W łosi o d g ry w a ją  w  E u ro p ie  i sw ą 
k lę sk ę  w o jskow ą chcą p rz y p ;eczętow ać 
o s ta teczną  k a ta s tro fą  po lityczną . F ra n c ja  
po  cichu  liczy  się ze zw ycięstw em  dem o­
k ra c ji, u s iłu jąc  o tu m an ić  p a ń s tw a  „osi" 
n ieszczerym i p ro te s ta m i z pow odu  b o m ­
b a rd o w an ia  je j m ia s t przez sam olo ty  a n ­
gielsk ie . Z b liża  się chw ila , k ied y  F ra n c u ­
zi b ęd ą  m usie li zdecydow ać się osta tecz­
nie, po czy je j s tan ą  stron ie .

Ś w iadkow ie  p rze s łu ch iw an i podczas 
p rocesu  s tw ie rd z ili, że m arsz . P e ta in  
sp rzec iw ił się w  r . 1934 fo rty fik o w an iu  
A raen ó w . P rzeb ieg  p rocesu  w  R iom  i o- 
św iadezen ia  o skarżonych  są  ta k  n iep rzy -

cb e jść  bez p a ru  d y w iz ji ru m u ń sk ic h  w  
w o jn ie  z p rzec iw n ik iem , o k tó reg o  z a ła ­
m an iu  daw no  ju ż  głosili, to  ja k  p a n  m cże 
w ierzyć  w  ich  zw ycięstw o? Czy o trzy m ał 
p a n  g w a ra n c ję  n a  p iśm ie, że S iedm iogród  
w ró c i do R u m u n ji?  Czy zd a je  p a n  sobie 
sp ra w ę  z tego, ja k  R u m u n ja  po w o jn ie  
będzie  osłab iona  s tra ta m i p on ies ionym i n a  
fro n c ie?"

—  Z B u d ap esz tu  donoszą, że W ęgry  w y ­
s ła ły  sw e w o jsk a  n a  g ran icę  ru m u ń sk ą . 
W edług  w iadom ości p a ń s tw  n e u tra ln y c h  
m iało  podobno ju ż  do jść  do s ta rc ia  m ię ­
dzy oddz ia łam i ru m u ń sk im i i w ęg ie rsk i­
mi, p rzy  czym  po obu  s tro n ach  p ad ły  o- 
f ia ry . A m b asad o r n iem ieck i w  B u k a re sz ­
cie zap ew n ił gen. A n tonescu , że T ra n sy l­
w ania pow róci do R u m u n ji, je ś li R u m u n ja  
w eźm ie  odpow iedn i u d z ia ł w  w o jn ie  z 
R osją.

—■ A m b asad o r H a lifa x  ośw iadczy ł w  
p rzem ó w ien iu  w ygłoszonym  w  W aszyng­
ton ie , że A n g lja  p rzeznacza  do obrony  
w ysp  B ry ty jsk ic h  1,5 m iljo n a  żo łn ierzy , 
re sz tę  -wojsk sw oich um ieszczając  n a  f ro n ­
tach  pozaeu ro p e jsk ich . D otychczasow e 
s tra ty  an g ie lsk ie  w yn iosły  70 proc. ogól­
n y ch  s t r a t  pon ies ionych  przez  w o jsk a  
sp rzym ierzone. L o tn ic tw o  b ry ty jsk ie  od 
p o czą tku  w o jn y  zniszczyło 9 ty s ięcy  sa ­
m olo tów  n iem ieck ich , a  f lo ta  w o jen n a  za­
top iła  5,2 m iljonów  to n n  s ta jk ó w  n ie p rz y ­
jac ie lsk ich . P ro d u k c ja  czołgów  w  A ng lji 
je s t 3 razy  w iększa  n iż  ro k  tem u , a 5 r a ­
zy w iększa  n iż  w  lip cu  1940 roku . 60 proc. 
dochodu  narodow ego  A n g lji idzie  n a  p o ­
k ry c ie  w y d a tk ó w  w ojennych . Poza  p ó łto ­
ra  m ilionow ą a rm ją  re g u la rn ą , A n g lja  po ­
s iada  n a  w ysp ie  i 2.000.000 członków

ta ż  p ra sy  podziem nej, po łączony  ze z ro ­
zu m ia łem  ry zy k iem . Z łego się n ie  u m o - 
ra ln ia , ty lk o  p ię tn u je , b y  zw rócić  n a  n ie  
uw agę  spo łeczeństw a, k tó re  sam o ju ż  
zn a jd z ie  śro d k i zaradcze, choćby te  w ła ­
śn ie  p ro ponow ane  p rzez  a u to rk ę  listu .

T ak i b y ł ce l a r ty k u łu  „Noc W alpu rg ji" ' 
i cel te n  w  zupełności zo sta ł o siągn ię ty , 
czego dow odem  je s t m iędzy  in n em i i lis t 
pow yższy.

jem n e  d la  N iem ców , że zw rócili się on i do 
rząd u  w  V ichy  za pośred n ic tw em  a m b a ­
sad o ra  de  B rinon , z żąd an iem  p rze rw an ia  
procesu .

P ra s a  n ieo k u p o w an ej F ra n c ji p o d ję 'a  
z ap y ta n ie  H itle ra  dlaczego w  p rocesie  n ie  
je s t  ro z p a try w a n a  sp raw a  odpow iedz ia l­
n ośc i za  w y w o łan ie  w o jny , a jed y n ie  za 
złe je j p rzygo tow an ie . P ra s a  odpow iada, 
że sp ra w a  odpow iedzia lności za  w y w o ła ­
n ie  w o jn y  będzie  ro z p a try w a n a  „gdy  
zm ieni się sytuacja".

—■ Do1 L o n d y n u  n adesz ła  tre ść  lis tu  w y ­
stosow anego  z w ięz ien ia  p rzez  b. p re m ie ­
r a  F ra n c ji, P a u l R ey n au d  do m arsz. P e ­
ta in . R ey n au d  dom aga się zab ro n ien ia  
dalszego w m aw ian ia  F rancuzom , że słowo 
F ra n c j i  n ic  n ie  znaczy  i że n a ’eżało 3-go 
w rześn ia  1939 r . łam ać  słow o d ane  Polsce, 
a  p o ty m  10 czerw ca 1940 r. łam ać  słow o 
d ane  A nglji. „Cóż się s tan ie  z naszym  n a ­
rodem , gdy  o d b io rą  n a m  h o n o r?"  —- za­
p y tu je  R ey n au d . D ale j b. p re m je r  w zyw a 
do zm iany  stan o w isk a  w obec A n g lji i do 
zak azu  m io tan ia  obelg  n a  n a ró d  b ry ty jsk ą  
„k tó rego  b o h a te rs tw o  n a s  zb aw ia" . L ist 
kończy  się słow am i: „ F ra n c ja  je s t s iłą  p o ­
tężną , k tó ra  w y b u ch n ie  z ty m  w iększą  
m ocą, im  b a rd z ie j będzie  tłu m io n a" .

—  R e u te r  donosi, że rz ą d  V ichy  zap ew ­
n ił U SA, iż n ie  pozw oli p ań stw o m  „osi" 
n a  k o rzy s tan ie  z baz f ra n c u sk ic h  w  s tre fie  
zachodn ie j, n ie  odda  im  flo ty  i n ie  zgodzi 
się n a  udz ie len ie  J a p o n ji baz n a  M ad ag a­
skarze . W  zw iązku  z ty m  ośw iadczeniem , 
p ra s a  zag ran iczn a  uw aża, iż na leży  ocze­
k iw ać  znacznego  po lepszen ia  s to sunków  
m iędzy  V ichy a W aszyngtonem .

—■ A g en c ja  „T ass" z B e rn a  k o m u n ik u je  
o w zm ożonym  n ac isk u  „osi" n a  rz ą d  Y i­
chy  w  sp raw ie  od d an ia  flo ty  i b az  w  A - 
fry ce . Je d n y m  z p rze jaw ó w  tego n ac isk u  
sa  żad an ia  w łosk ie  dotyczące N icei, K o r­
syk i i S ab au d ji.

—  M iędzy U SA  a V ichy p row adzono7 
ro k o w an ia  o uk ład , n a  pod staw ie  k tó r :g o  
A m ery k a  będzie  d ostarczać  żyw ności k o - 
lon jom  fra n c u sk im  w  p łn . A fryce. U m ow a 
m a być  z a w a rta  po zap ew n ien iu  przez 
rząd  V ichy, że lin jo w e  o k rę ty  francusk ie- 
n ie  zm ien ią  sw ego m ie jsca  posto ju . O bec­
n ie  m a ją  toczyć się w  N ew -Y o rk u  d y k su - 
s je  n a  te m a t g w aran c ji udzie lonych  p rzez  
rząd  Y ichy  S tan o m  Z jednoczonym .

g w a rd ji na ro d o w ej. Do końca  ro k u  1941 
zg inęło  n a  sk u te k  n a lo tó w  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich  43.000 B ry ty jczyków , a 80.000 zo­
s ta ło  ra n n y ch . L o tn ic tw o  ang ie lsk ie  z rzu ­
ciło n a  N iem cy  i k ra je  o k upow ane  o 50 
proc. bom b w ięcej, n iż  ro k  tem u . D zia ła l­
ność R A F -u  zm usza N iem ców  do trz y m a ­
n ia  po łow y  sw ego lo tn ic tw a  n a  Z acho­
dzie, kosztem  fro n tu  sow ieckiego. A nglicy  
za to p ili N iem com  trz y  c iężk ie  p an ce rn ik i, 
13 k rążow n ików , 53 k o n tr to rp ed o w ce  orcz 
w ie lk ą  ilość łodzi podw odnych  i s ta tk ó w  
pom ocniczych o raz  s ta tk i h an d lo w e  o 
łącznej po jem ności 5,25 n u ljo n a  tonn . F lo ­
ta  b ry ty jsk a , strzegąc  szlaków  m o rsk ich  
n a  B lisk im  W schodzie, n ie  dopuszcza do 
po łączen ia  się sił n iem ieck ich  i  w łosk ich  
z japońsk im i.
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NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
„Strengst verboten“. P o lak o m  n a  z ie ­

m iach  w łączonych  do R zeszy, nie w olno  
pod groźbą do raźnego  po b ic ia  i ru ro w y ch  
ja r :

uczv.-2Czać do kościo ła  i odbyw ać p ra k ­
ty k  re lig ijn y ch ,

b ra ć  u d z ia łu  w  jak im k o lw iek  życiu  
zb iorow ym , spo łecznym  i zaw odow ym , 

używ ać p u b liczn ie  ję zy k a  polskiego, 
używ ać  po lsk ich  nazw  m iejscow ości i 

u li  i,
uczyć się  zarów no  w  szkołach  p u b licz ­

nych , ja k  p ry w a tn ie .
uczęszczać do opery , te a tru , n a  w id o w i­

ska , rew je , do m uzeów , b ib ljo tek , in s ty ­
tu c ji n aukow ych , n a  k o n ce rty , w y staw y  i 
do w iększości k in , w  k tó ry ch  z resz tą  d la  
P o lak ó w  w yznaczone są  gorsze m iejsca, 

w y konyw ać  p ra k ty k i w  w o lnych  zaw o­
dach , za w y ją tk ie m  n ie licznych  lek arzy , 

uczęszczać do w iększych  p a rk ó w  i z ie­
leńców ,

siadać  n a  ław k ach ,
odw iedzać loka li pub licznych , re s ta u ra ­

cji, k aw ia rń , barów , 
uczęszczać do w iększych  zak ład ó w  f r y ­

z je rsk ic h  (w ie le  z n ich  m a dw a cddzia ły : 
d la  N iem ców  i gorszy  d la  P o lak ó w ), 

n ab y w ać  u b ra ń  i obuw ia, k tó re  o+rzy- 
m ać  m ożna ty lk o  n a  k a r tk i  i w y łączn ie  w  
po stac i odzieży roboczej i o buw ia  d re w ­
nianego ,

jeździć  k o le jam i bez im ien n y ch  p rz e p u ­
stek , tru d n y c h  do uzyskam a, 

k o rzy stać  z pociągów  pośp iesznych  i a u ­
tobusów , 

jeździć  do rożkam i,
jeździć  ro w eram i (ty lk o  do m ie jsca  p r a ­

cy  odległego eo n a jm n ie j o 2 k im , —  ro ­
w e ry  P o lak ó w  są  sp ec ja ln ie  oznaczane), 

p osiadać  ja k ie jk o lw ie k  w łasnośc i n ie ­
ruchom ej,

p osiadać  k a ja k ó w  i k o rzy s tać  z n ich  n a  
rzek ach  m iędzy  O d rą  a W isłą,

k o rzy s tać  z u rząd zeń  spo rtow ych , p ły ­
w a ln i itd ., 

odw iedzać m iejscow ości le tn iskow ych , 
p osiadać  a p a ra tó w  foograficznych , p a -  

te fonów , p ły t g ram ofonow ych , 
dokonyw ać zakupów  w  sk lep ach  poza 

w yznaczonym i godzinam i, 
n ab y w ać  a r ty k u łó w  spożyw czych k o lo ­

n ia ln y c h  (im p o rto w an y c h ).
Życie po lsk ie  n a  ZŻ  je s t o d ru to w an e  i 

ob w aro w an e  n a  każd y m  k ro k u  zakazam i, 
og ran iczen iam i, nap isam i! S tre n g s t v e r-  
boten!

M im o b ezp rzy k ład n y ch  i s trasz liw y ch  
P rześ ladow ań  —■ życie n a ro d o w e  Z iem  
Z achodn ich  n ie  m a w  sobie n ic  z b o le ją ­
cego c ie rp ię tn ic tw a . N iem a w  n im  h ic  z 
ru in , n ic  z nocP iętego pn ia . skazanego  na  
obum arc ie . Po lskość Z iem  7 ach o d n ich  ż7T- 
je  i trw a . J e s t  ona p rzy g ię ta  do ziem i, a’e 
n ie  z łam an a . U su n ię ta  z żv7'ia  p u b liczno ­
ś ć  a le  n ie  w y tęp io n a . Z m ęczona c;osa- 
m i a le  b y n a jm n ie j n ie  w ycze rp an a  i 
r.io zrezygnow ana.

F o rm a  i ro zm ia ry  te r ro ru  z^ncbnęly  5a 
do naro d o w y ch  k a tak u m b . W  n ich  P k  
znicz p łon ie  n ieugaszona  w ia ra  —  źródło 
m ocy  ducha , w oli w alk i, oporu , trw a n ia  
i p rze trw an ia .

Z iem ie Z achodn ie  trw a ią . W  fym  
trw a n iu  m ilczącym  i sk up ionym  je s t ich 
siła  i pew ność  zw ycięstw a.

„W yższa szkolą  te c h n ic z n i" . W yzna- 
o orie n a  początek  k w ie tn ia  o tw arc ie  
w yższej Szkoły  T echn icznej, n ie s łu szn 'e  
nazy w an e j przez n iek tó ry ch  P o lite ch n i­
ka, sto i pod  zn ak iem  zap y ta n ia . J a k  w ia ­
dom o gm ach y  i u rząd zen ia  P o litech n ik i 
' ! cg ły  podczas d z ia łań  w o ien n y ch  g um­
ow nem u zniszczeniu , n ie  m ów iąc  o p rz e d ­

s taw ia jący ch  w ie lom iljonow a w arto śó  a - 
n a ra ta c h  i pom ocach  n aukow ych , z rab o ­
w an y ch  przez N iem ców . N a n a jn iezb ęd - 
nceyze^ p ra c e  zw iązane z p rzyw rócen iem  
g m achów  i p raco w n i do s ta n u  u ży w aln o ­
ści p rzed staw io n o  w ładzom  n ie m P c k im  
p re lim in a rz  w  sum ie  10 m iljo n ó w  zł„ 
P rzyznano  n a to m ia s t k re d y t w  w ysokości 
3 m iljonów . z czego w y p łaco n o  _ m j_ 
l.iona zło tych . T ru d n o  się dziw ić, że p rzy

ta k  szczupłych  fu n d u szach  p ra c e  re s ta u ­
ra c y jn e  są  p row adzone  w  żó łw im  tem p ie  
y r zy  u d z ia le  p a ru  za ledw ie  robo tn ików .

N iew iele  lep iej p rzed s taw ia  się sp raw a  
p rzy g o to w ań  w  zak res ie  n aukow ym , o p ra ­
cow an ia  p ro g ram ó w  itp . C ały  szereg  p ro ­
feso rów  P o lite ch n ik i uch y la  się od w y k ła ­
dów  w  p ro jek to w an e j W yższej Szkole 
T echn icznej.

Z pow yższego w idać, że choć zap isy  n a ­
p ły w a ją  m asow o, p rzy g o to w an ia  do u r u ­
chom ien ia  uczeln i są  ta k  m ało  zaaw an so ­
w ane, iż s taw ia  to  ca łą  sp raw ę  w  dość 
dziw nym  św ietle , u p ra w n ia ją c  do daleko  
idącego scep tycyzm u i ostrożności.

Znaczki polskie, Do W arszaw y  nadesz ła  
se r ia  znaczków  polsk ich , w ypuszczonych  
w  L ondyn ie . R e p re z e n tu ją  one m . in. je ­
d en  z po lsk ich  ok rę tó w  w ojennych , pa lący  
się gm ach  am b asad y  am ery k ań sk ie j w  
W arszaw ie  itd . N a jb a rd z ie j je d n a k  su g e­
s ty w n y  obrazek , f ig u ru ją c y  n a  znaczkach , 
to  re p ro d u k c ja  znanej fo to g ra fji, w y o b ra ­
ża jącej scenę  oba len ia  p o m n ik a  M ick ie­
w icza w  K rakow ie .

Na dzień 1 kw ietn ia  m a być dokonana  
p rzep ro w ad zk a  Z arząd u  M iejskiego. R a ­
tu sz  z a ję ty  zostan ie  p rzez  G estapo , zaś 
gm ach  M in is te rs tw a  O św ia ty  w  A lei S zu­
ch a  p rzeznaczony  je s t n a  szp ita l w o jsk o ­
w y. B iu ra  Z a rząd u  M iejsk iego  rozm iesz­
czone zo stan ą  k ą te m  w  różnych  gm achach  
m . in. n a  T łom ack iem  i w  dom u Tow . 
K redy tow ego  M iejsk iego  p rzy  u l. C zac­
kiego.

A resztow ania. P rzez  S andom ierz  i K ie l­
ce p rzesz ła  o sta tn io  fa la  rep re sy j an a lo ­
g iczna do te j, k tó rą  p rzeży ła  p rzed  m ie­
siącem  L ubelszczyzna. A resz tow ano  zw ła ­
szcza w ie lu  księży. W  K ie lcach  ks. b isk u p

A nglja 1 Rosja. R zadko k iedy ' g ran ice  
p a ń s tw  w y k re ś lan e  n a  m ap ac h  podczas 
w o jny , s ta ją  się re a ln ą  rzeczyw istośc ią  po 
zaw arc iu  poko ju . Z azw yczaj k sz ta łt tej 
rzeczyw istości w y g ląd a  zu p e łn ie  inaczej, 
an iże li ten , k tó ry  u siłow ali je j n ad ać  m ę­
żow ie s ta n u  i d y p lom acji w  chw ili, gdy 
w a lk a  n ie  b y ła  jeszcze skończona. T ak  
w ięc lin ia  g ran iczn a  P o lsk i p lan o w an a  w  
końcow ym  okres ie  p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
tow ej, b y ła  zgoła n iepodobna  do te j, k tó ­
r a  u s ta liła  się w  w y n ik u  tra k ta tó w  pow o­
jen n y ch .

N ie inaczej je s t i w  w o jn ie  obecnej. 
K a n c e la r je  dyp lom atyczne  o p raco w u ją  
p la n y  p rzyszłego  poko ju , H itle r  do k o n a ł 
ju ż  n a w e t ro zg ran iczen ia  p ań s tw  E u ro p y  
Ś rodkow ej, o bdzie la jąc  sw ych  w asa li c u ­
dzym  dobrem , a le  k ażd y  rozsądn ie jszy  
N iem iec doskonale  zd a je  sobie sp raw ę, 
ja k  dalece te n  now y s ta tu t  po lityczny  
E u ro p y  je s t n ie trw a jy  i p rze jśc iow y .

P o  N iem cach  R osja  sow iecka w in ra b y  
być  co n a jm n ie j rów n ie  św iadom a w zg lęd ­
ne j w a rto śc i w szelk ich  tra k ta tó w , a ju ż  
zw łaszcza w szelk ich  p rzed w stęp n y ch  p o ­
rozum ień  co do g ran ic  i s tre f  w oływ ów , 
k tó ry ch  w y k o n an ie  zależy  od w v n ;k u  w a 1-  
k i o rężnej. Bo R osja  sk o rzy sta ła  s k w a p l'-  
w ie z p o d a rc ia  polsko - n iem ieck iego  p a k ­
tu  n ieag res ji, b y  sam a, u d e rz a ją c  n a  P o 1- 
skę  z ty łu , p rzek reślić  z a w a rty  z m ą  a n a ­
logiczny  uk ład , co je j n ie  zabezpieczyło , 
po n ie sp e łn a  dw óch  la tach , p rzed  a tak iem  
n iem ieck im , d o konanym  rów n ież  z no - 
g w ałcen iem  uroczyście  pow zię tych  zobo­
w iązań .

T ym czasem , ja k  w ieść n iesie , w łaśn ie  
R osja  p rzy w iązu je  ja k o b y  w ie lk ą  w agę  do 
u s ta len ia  je j g ran ic  zachodnich . J a k ie  
s taw ia  w  te j k w e s tii żąd an ia  —  n ie  w ie ­
m y. M in is te r  C ripps m ia ł ośw iadczyć, w e ­
d ług  re lacy j p ra sy  n iem ieck ie j, że S ta lin  
„zadow oli s ię“ g ran icą  z czerw ca 1941 r., 
to je s t za trzy m a  połow ę P o lsk i i p ań s tw a  
ba łtyck ie ... Bóg ła sk aw , że S ta lin  n ie  „za ­
d aw a la  się" g ran icą  z r . 1914..

L o re k  z n a jd u je  się po d  a resz tem  dom o­
w ym . W  K rak o w ie  a resz tow ano  k an c le rza  
k u r j i  m e tro p o lita ln e j, k s. M azanka.

Papierosy i w ódka na kartki. Z arząd  
M ie jsk i n a  po lecen ie  w ład z  n iem ieck ich  o- 
p ra c o w u je  p la n  w p ro w ad zen ia  sy s tem u  
k a rtk o w eg o  n a  w ódkę  i p ap ie ro sy . M ają  
je  o trzym yw ać  ty lk o  dorośli m ężczyźni. 
P ro je k to w a n a  je s t  n o rm a  150 ju n ak ó w  
m iesięczn ie . Co do w ódk i, to  zam ierzo n a  
p ie rw o tn ie  r a c ja  pó ł l i t r a  m iesięczn ie , o- 
k a z a ła  się dużo za w ysoka  w  sto su n k u  do 
obecnych  m ożliw ości i zo stan ie  p ra w d o ­
podobn ie  u s ta lo n a  n a  1/4 li tra .

W inszujem y sojusznika. Z n an y  sp rze ­
daw czyk  i z d ra jc a  w  jed n e j osobie, p rz y ­
w ódca „n a ro d u  góra lsk iego" , K rzep tow sk i, 
p rz y s tą p ił n a  rozkaz  sw ych  b e rliń sk ich  
„m ocodaw ców " do tw orzen ia ... g ó ra lsk ie ­
go le g jc n u  an tybo lszew ick iego .

W yw ożenia robotników  n ie  ustają. W
d n iu  15 b. m . w yw ieziono  do R zeszy cały  
pe rso n e l —  n ie  w y łącza jąc  u rzęd n ik ó w  —  
fa b ry k i B rac i Iłow ieck ich  w  W arszaw ie. 
W obec tego  f irm a  u leg a  lik w id ac ji.

„O byw atelski punkt w idzenia". Prócz 
n o rm aln eg o  za jm o w a n ia  m ieszkań  przez  
vo lk sd eu tsch ó w  i in s ty tu c je  n iem ieck ie , 
w iększe  m ieszk an ia  obchodzi od pew nego 
czasu  k o m isja  m ag is tra ck a , re k w iru ją c  
m eb le  i poszczególne poko je . K o m is ja  o- 
trz y m a ła  w  fo rm ie  in s tru k c ji po lecen ie , 
b y  k ie ro w a ła  się w  sw oich fu n k c jach  
„o b y w ate lsk im  p u n k te m  w id zen ia "  (?)• 
Z ab ie ran e  są  p o k o je  i m eble zarów no  w  
po lsk ie j, ja k  n iem ieck ie j dz ;eln icy . P oza  
ty m  p ra k ty k o w a n a  je s t dz ika  k rad z ież  
m eb li p rzez  żołnierzy , k tó ry c h  zap a ł „ re -  
k w izy cy jn y "  ochłodzić m oże jed y n ie  
m n ie jsza  lu b  w iększa  łapów ka .

A n g lja  zn a laz ła  się w  tru d n e j sy tu ac ji. 
Z arów no  P o lsk a  ja k  R osja  są  je j so ju szn i­
k am i. Je d n a k ż e  z tą  og rom ną różn icą, że 
so jusz  z P o lsk ą  z a w a rty  zosta ł w  p rz e w i­
dyw aniu  ag res ji n iem ieck ie j, zaś so jusz z 
M oskw ą —  w  konsekw encji a g re s ji n ie ­
m ieck ie j. P ie rw sze  z o b u  p rzy m ie rzy  p o w ­
sta ło  w  drodze  o rgan iczne j, jak o  w yraz  
w oli obu  p a ń s tw  p o staw ien ia  ta m y  za ­
borczości n iem ieck ie j, d ru g ie  zaś by ło  je ­
dy n ie  zw iązk iem  n ie jak o  m echan icznym , 
k o n sek w en c ją  fak tu , że oba  m o cars tw a  
zna laz ły  się w  obozie p rzec iw n ik ó w  N ie­
m iec. U silnym  d ążen iem  W. B ry ta n ii b y 1 o 
pogodzenie  P o lsk i z R osją , i to  je j się czę­
ściowe u da ło . P o rozum ien ie  S ta lin  —  S i­
k o rsk i sharm on izow ało  w p raw d z ie  w y si­
łe k  w o jen n y  obu  p ań stw , za ła tw iło  d o raź ­
n ie  pew ne  zag ad n ien ia  o b siąża iace  w za­
jem n e  ich stosunk i, a le  k w e s tj i  g ran ic  
n ie  objęło . T ak ie  o g ran iczen ie  zak re su  u -  
k ła d u  po lsko  - sow ieckiego b y ło  z resz tą  
koniecznością , o ile u k ła d  ten  w  k ró tk im  
czasie m ia ł w ogóle do jść  do sk u tk u .

Z agad n ien ie  po lsko  - ro sy jsk ie , ta k  ja k  
się ono o d b ija  w  p ry zm ac ie  p o lity k i L o n ­
dynu , m a  dziś trz y  oblicza: p raw n e , m o­
ra ln e  i po lityczne.

Pod  w zg lędem  p ra w n y m  sy tu a c ja  n ie  
p o w in n a  ludziom  d o b re j w ia ry  nastręczać  
n a jm n ie jsze j w ątp liw ości. A n g lja  m ocą 
u k ła d u  so juszniczego z 25 s ie rp n ia  1959 
ro k u  o raz  u k ła d u  z s ie rp n ia  1940 r r k u  n ;e 
ty lk o  u zn a ła  in teg ra ln o ść , a le  z a g w a ra n ­
to w a ła  g ran ice  P o lsk i. P od  w zg lędem  p o ­
lity czn y m  g w aran c ja  sto sow ała  się do 
g ran icy  zachodn ie j, p ra w n ie  je d n a k  od ­
nosiła  się ró w n ie  dob rze  do g ran icy  
w schodn ie j i p o łudn iow ej. K o n sek w en c ją  
tego s ta n u  rzeczy  by ło  p o tw ierdzen ie  
p rzez  A n g lie  w  nocie  ogłoszonej ied n o - 
cześnie z u k ład em  po lsko  -  sow ieckim , że 
n ie  zac iągnę ła  w  s to su n k u  do R osi i żad ­
nych  zobow iązań  do tyczących  g ran icy  p o l­
sko - ro sy jsk ie j i że n ie  u zn a ła  żadnych
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m iach  po lsk ich  po ro k u  1939. N ie m ożna 
by ło  pow iedzieć w yraźn ie j, że W. B ry ta ­
n ja  sto i w  sp raw ie  g ran ic  P o lsk i —• z w y ­
ją tk ie m  oczyw iście g ran icy  polsko -  n ie ­
m ieckiej —  n a  stan o w isk u  s ta tu s  quo.

N iem niej ja sn a  je s t sy tu ac ja , jeże li cho­
dzi o R osję, k tó ra  uznała  n iew ażność u k ła ­
du  podziałow ego ro sy jsk o  - n iem ieckiego  
z w rześn ia  1939 roku , co pociąga za sobą 
au tom atyczn ie  p o w ró t do g ran icy  ry sk ie j. 
N a jsu b te ln ie jsze  so fizm aty  n ie  zd ó b 'ją  
zm ien ić  tego fak tu .

Z p u n k tu  w idzen ia  m oralnego , sy tu ac ja  
je s t cona jm n ie j rów n ie  ja sn a  i n ie d w u ­
znaczna. D o trzym an ie  zobow iązań  w o ec 
so juszn ików  k o n ty n en ta ln y ch ,, a  w obec 
P o lsk i w  p ie rw szym  rzedzie, je s t d la  A n­
g lji k w e s tją  h o n o ru  narodow ego, a  z a ra ­
zem  je s t d la  n ie j k w e s tją  życiow ą w ie l ­
k ie j w agi, gdyż sp rzen iew ierzen ie  się u ro ­
czystym  przyrzeczeniom , pogrzebałoby  
sp raw ę  A n g lji w  oczach św ia ta . B y łaby  
to k lę sk a  o w ie le  w iększa  od w szystk ich  
dotychczas p rzeg ran y ch  b itew . N ie m oże 
do n ie j dopuścić żaden  rząd  ang ie lsk i, n ie  
m ogą do n ie j rów n ież  dopuścić S tan y  
Z jednoczone, będące  dziś czynn ik iem  
w sp ó łdecydu jącym  n a  ró w n i z A n g lią  w  
w ie lk ie j k o a lic ji a n ty n ie m ie c k ie j. W yco­
fu ją c  sw ój podpis spod so juszu  po lsko- 
angielsk iego , W. B ry ta n ja  w alczy łab y  o 
sw e is tn ien ie , a le  ro lę  n ie jak o  o rędow nicz­
k i w olności lu d ó w  i w olności św ia ta , p rz e ­
k re ś liła b y  bezpow ro tn ie .

P ozosta je  w reszcie  s tro n a  po lityczna  za ­
gad n ien ia . T u ta j n a jis to tn ie jszy m  je s t p y ­
tan ie : k to  kogo w ięcej dziś po trzeb u je : 
R osja  A ng lji, czy też  odw ro tn ie . L ondyn  
zaw dzięcza n iew ą tp liw ie  R osji b ard zo  
w iele . W ojna  n a  w schodzie  zużyw a n ie­
m ieck ie  reze rw y  i sp rzę t, odciąga m il jo ­
now ą a rm ję  od N orw eg ji i w yb rzeży  K a ­
na łu . A le R osja  n ie  je s t d la  A n g lji so jusz­
n ik iem  ab so lu tn ie  n iezbędnym . U padek  
je j pod  ciosam i n iem ieck im i, p rzyw róc iłby  
s ta n  rzeczy  z p rzed  czerw ca 1941 ro k u , a 
n a w e t w y tw o rzy łb y  sy tu ac ję  racze j g o r­
szą d la  N iem iec, gdyż w ą tp liw e  korzyści, 
p łynące  z o p anow an ia  bogac tw  ro sy jsk ich , 
n ie  m og łyby  zrów now ażyć o lb rzym ich  
s tra t.  N a to m iast •— w ed ług  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ień stw a  —  R osia  bez p o ­
m ocy A nglii i A m ery k i b y łab y  ju ż  dzisiaj 
w yrzucona  za U ral, a  w  każd y m  razie  
los te n  czekałby  ją  n a  w iosnę  r.b . W  ty m  
s tan ie  rz eczy ' o d y k to w an iu  w a ru n k ó w  
L ondynow i p rzez  M oskw ę n ie  m oże być 
m ow y. P og łosk i o m ożliw ości od rębnego  
p o k o ju  n iem ieck o -ro sy jsk ieg o  w k racza ją—• 
w  obecnych  w a ru n k a c h  —  w  dziedzinę 
czystej fa n ta z ji i są  rozpow szechn iane  
przez  k o ła  sow ieckie, celem  za s tra szen :a 
A n g lji p e rsp ek ty w ą  u tr a ty  w schodniego  
so juszn ika , a  ty m  sam ym  u czy n ien ia  je j 
b a rd z ie j sk ło n n ą  do u w zg lęd n ien ia  p o s tu ­
la tó w  sow ieckich . O d ręb n y  pokój m ógłby 
do jść  do sk u tk u  jed y n ie  n a  p o d staw ie  s ta ­
tu s  quo  n a  w schodzie, co —  rzecz p ro s ta — 
je s t n ie  do p rzy jęc ia  d la  H itle ra , k tó ry  w  
chwili, gdy  jego  a rm je  s to ją  pod  M oskw ą 
i L en in g rad em , n ie  m óg łby  w  żaden  spo­
sób u sp raw ied liw ić  rem isow ego poko ju , 
k ładącego  k re s  w ojn ie , k tó ra  kosztow ała  
N iem cy około dw óch m ilionów  ludzi.

•Tak głoszą w iadom ości rad jo w e , n a  k o n ­
fe ren c ji, k tó ra  od b y ła  się w  L ondyn ie  z 
udz ia łem  p rzed s taw ic ie li p a ń s tw  ok u p o ­
w anych , ro zp a try w an o  sp raw ę  zachodn ich  
g ran ic  P o lsk i. P on iew aż  p a ń s tw a  tak ie , 
ja k  H o lan d ja  czy G rec ja  n iew ie le  w  te j 
k w e s tj i  m a ją  do pow iedzen ia , w  in ic ja ty ­
w ie  b ry ty jsk ie j d o pa trzyć  się m ożna r a ­
czej pew nego  ro d za ju  dem o n s trac ji, k tó ­
re j sens p o lityczny  po lega n a  p o d k re ś le ­
n iu , że d la  rząd u  b ry ty jsk ieg o  sp raw a  
w iernośc i w obec zobow iązań  w  s to su n k u  
do P o lsk i je s t k w e s tją  zasadniczą, w iążą ­
cą się z je j u sto su n k o w an iem  się do 
w szystk ich  p ań stw , k tó re  p ad ły  o fia rą  n ie ­
m ieck ie j ag res ji, a do  k tó ry ch  przecież  i 
sam a R osja  należy . S tanow isko  to  m e w y ­
łącza  oczyw iście p re s ji n a  rząd  polski, aby  
zgodził się  n a  tak ie , czy in n e  u s tęp s tw a  
w obec żądań  ro sy jsk ich . O dpow iedzią  r a  
ta k ie  suges tie  m oże być ty lko  k ró tk ie  i

ka tego ryczne : non  possum us. Za ta k ą  po ­
s ta w ą  p rz e m a w ia ją  n ie ty lk o  w szystk ie  
w zględy  po lityczne  i tak ty czn e , —• inne  
stanow isko  je s t w ręcz n ie  do pom yślen ia . 
Sposób w  ja k i rząd  gen. S ikorsk iego  ro z ­
g ry w a ł do tychczas k a r tę  ro sy jsk ą , da je  
n am  p o d staw y  b y  w ierzyć, iż h o łd u je  on 
rozu m n em u  kom prom isow i tam , gdzie da 
się on  pogodzić z hono rem  i n a jż y w o tn ie j­
szym i in te re sa m i n a ro d u , p o tra f i je d n a k  
ró w n ież  oprzeć się naciskom  i podszep­
tom , zach ęca jący m  go do rezy g n o w an ia  z 
p ra w  i w arto śc i na jw yższych , s ta n o w ią ­
cych  o w ie lkości i po tędze n a ro d u .

N ie w iem y, ja k i je s t g łów ny  cel obec­
ne j, ju ż  d ru g ie j z kolei, podróży  p re m je ra  
S ikorsk iego  dd S tanów  Z jednoczonych . 
A le jed n o  w y d a je  n a m  się pew ne: że szef 
rz ą d u  polsk iego  m e zan ied b a  niczego, b y  
p ro b lem  g ran icy  p o ls k i - ro sy jsk ie j zn a ­
laz ł w  jego  rozm ow ach  z P rezy d en tem  
R ooseveltem  ośw ietlen ie , odpow iadające  
zarów nd  zasadn iczem u s tan o w isk u  Polsk i, 
ja k  je j n a jży w o tn ie jszy m  in te reso m  n a ro ­
dow ym .

Czy tak m ów i zw ycięzca? P. G oebbels 
tłom aczy  co ty d z ień  sw ym  rodakom , że 
w iosna  bedzie  d la  N iem iec e rą  w szelk ich  
pom yślności. J a k o  m in is te r  p ro p ag an d y  
n ie  m oże m ów ić m aczej, gdyż zadam em  
jego  je s t w łaśn ie  u k ry c ie  gorzkiej p ra w ­
dy, że w iosna  n iesie  N iem com  ciężkie  
tro sk i i zad an ia  p o n ad  siły.

M ieliśm y tego p rzed sm ak  W  osta tn ie j 
m ow ie f iih re ra . N ap o zśr n ie  ró żn iła  się 
ona n iczem  od 15 jego p rzem ów ień , w y ­
głoszonych od czasu słynne j m ow y z dm a 
1 w rześn ia  1939 r., gdy  w ódz I I I  R zeszy 
ozn a jm ia ł w  R eichstagu  o d o konanym  a -  
ta k u  n a  P o lskę  i w yznacza ł k o le ik ę  sw ych  
ew en tu a ln y ch  następców . H itle r  pow ie­
dzia ł jed n ak , ja k b y  m im ochodem , rzecz 
ró w n ie  w ażną, ja k  za s tan aw ia jącą . W y ra ­
ża jąc  p rzekonan ie , „że bo lszew ick ie  h o r­
dy, k tó re  te j z im y n ie  zdo łały  pokonać 
n iem ieck ich  i sp rzym ierzonych  żołnierzy , 
zo staną  w  ciągu  przyszłego la ta  pob ite , aż 
do zn iszczen ia" , m ów ca / św iadczy ł d a le j: 
..B olszew icki kolos, k tó rego  dop iero  obec­
n ie  poznaliśm y  w  jego  o k ru tn e j grobie, 
n ie  zdoła ju ż  n ig d y  —  ; +o je s t naszym  
n iez łom nym  p o stan o w ien iem  —  w km ^zyć 
n a  b łogosław ione n o la  F u ro u y , a le  z n a j­
dzie sw o ja  o sta teczną  g ran icę  w  w ie lk ie j 
otl n ich  odległości".

To coś now ego. A  w iec bo lszew izm  n ie  
zo stan ie  zniszczony, ty lko  odrzucony  ku  
w schodow i! N a łam ach  p ra sy  n iem ieck ie j 
podobne a lu z je  sp o tyka liśm y  ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie , a le  z u s t H itle ra  słyszym y je  po  
raz  p ierw szy . N ie znaczy  to  b y n a jm n ie j, 
że N iem cy zrezygnow ały  z ca łkow itego  
zn iszczenia  bo lszew izm u ja k o  u s tro ju , 
gdzieko lw iek  rozłoży on sw oje  m an a tk i,

ząb  2, fo rs te r  100, g ru p a  ś liw k i 90, e. b. 
20, s 10, ed w ard  12, o 10, o 10, s tach  6, 
b im b e r  5, m aciuś 5, r a k  5, sam  15, ta p e ­
ta  m  0,50, u ła n  20, g ry f 100, g ry f 20, bez i­
m ien n ie  5, d ru żb ack a  10, m u ch a  20, I I I  
v ie to ry  42 —• 1500, ig n ą r 35, bezim ienn ie  
10, lek a rz  m a r  10, la s  40, m aciuś 5, len a  
10, k  30, żab k a  8, j . w . c. I I I  100, k l. 50, 
k iw a jk o  30, m n ich  12. n a  szan iec 5, I  za  
lu ty  650, ru m  150, a n  15, pop ieleć 10, 
h en ry k e lla  10, w ilk  5, rydz  5, top ice 20, 
s tru ś  5, b u ry  5, kog  550, w y k ap a ło  800, 
d e lta  25, b a j 10, a. h it le r  10, ru sa łk a  6, 
w o jsko  8, k o rczak  5, ż. ż. 22,20. b o jan  5, 
dąb  15. venceslaus 10, m ich a łek  2, p rz e ­
ja zd  20, w y trw a ły  5, b ez im ien n ie  1, 
m ró w k a  5, m p la  10, sam  15. def 10, b o h - 
d a n  4, n apo leon  4, teodo i 4, koz ie lł 4, p ro ­
s tek  5, p ap ie ro sy  21,50, ło buz iak  12, s t ru ­
m yk  10, g e s ta tt 20, g ę s ta tt n -1  9, pe lag ia  
10, a. h it le r  4,60, orzeł 4, św ia tło  2, zb io­
ro w a  12,50, m o n a rch is ta  20, t. s. 1 15, e.s.2 
15, u .s .l 25, s iek ie ra  30, a.l. 10, od d an a  2, 
zbiorow o 23, n iu s ia  5, sep 3, m lir 10, m iś 
5, za szan iec 4,50, sęp  15, m iś 3, b  5, f i r ­
m a 60, k . 1. 10, g ry f 12, ju r a n d  10, n a ro rz  
25, t ro t  100, d e r  5, szczapa 33, en ze le r 2">,

je s t to  lacz e j asek u ro w an ie  się n a  w y p a ­
dek, gd y b y  o fensyw a w iosenna  czy le tn ia  
n ie  u d a ła  się w  100 p ro cen tach  i trzeb a  
by ło , po u w o ln ien iu  „b łogosław ionych  
pó l"  E u ro p y  za trzy m ać  się w  b ra k u  sił 
gdzieś w śró d  bezk resów  ro sy jsk ich , w cho ­
dząc w  kom prom is ze „śm ie rte ln y m  w ro ­
g iem  E u ro p y " . W słow ach  ty ch  b rzm i 
ja k b y  u k ry ta  g roźba  pod  ad resem  A ng lii 
zaw arc ia  p rzez  N iem cy odrębnego  p o ko ju  
z pob itą , lecz n ie  u n ices tw io n ą  R osją .

W szystko to  dow odzi, że H itle r  zda je  
sobie sp raw ę  z o lb rzym ich  trudnośc i, j a ­
k ie  czek a ją  jego  a rm ję . To też  gorączkow o 
p o szu k u je  so juszn ików . P rzychodzi m u  1o 
je d n a k  z tru d n o śc ią . O ile bow iem  s to su n ­
kow o ła tw o  by ło  zm ontow ać k o a lic ję  an -  
ty sow iecką, gdy  się w ydaw ało , że ro z p ra ­
w ien ie  się z R osją  je s t k w e s tją  jednego  
potężnego1 u d e rzen ia  ta ra n e m  n iem ieck ich  
dyw iz ji zm oto ryzow anych , o ty le  zn?cz~ie 
tru d n ie j je s t p rz y  te j k o a lic ji u trzy m ać  
naro d y , k tó re  się p rzek o n a ły  n a  w łasnej 
skórze, że oba len ie  ro sy jsk iego  kolosa, to 
k w e s tją  n ie  tygodn ia , a le  d ług ich  m iesię ­
cy, jeże li n ie  la t. W  ty c h  w a ru n k a c h  w a ­
sa le  N iem iec ch ę tn ie  m a rk u ją  sw ą obec­
ność n a  fro n c ie  w schodnim , a le  u c h y la ją  
się od w szelk iego  pow ażniejszego  w y sJk u .

N iew ygodny proces. B ył czas, k ied y  H i­
tle r  —- zdaw ało  się —  liczył n a  F ran c ję . 
P rzy p o m n ijm y  sp o tk an ie  H itle ra  z P e ta i­
nem , rozm ow y D a rla n a  W P ary żu , a  r -  
s ta tn io  k o n fe ren c ję  G oeringa  z szefem  
p ań s tw a  fran cu sk ieg o . P e ta in  ro b ił 
w p raw d z ie  „u p rze jm y  w y raz  tw a rzy " , 
w yśw iadcza ł N iem com  usług i, i to  pow aż­
ne. a le  do n iem ieck iego  ry d w a n u  —  ja k  
d o tąd  —• w ciągnąć  się n ie  dał. O sta tn io  
n a w e t zobow iązał się fo rm a ln ie  w obec 
W aszyngtonu , n ie  oddaw ać flo ty  w o jen n e j 
do dyspozycji p a ń s tw  osi, co B e rlin  p rz y ­
ją ł  do w iadom ości z zac iśn ię tym i zębam i. 
W  o sta tn ie j sw ej m ow ie H itle r  po raz  
p ie rw szy  w ypow iedz ia ł pod  ad resem  V i- 
chy  słow a k ry ty k i, iro n izu jąc  n a  te m a t 
p rocesu  w  R iom . P roces te n  o o strzu  b a r ­
dzo obosiecznym , d rażn i i g n iew a N iem cy, 
tru d n e  się w ięc  dziw ić, że B erlin  żąda  je ­
go zaw ieszen ia , p rz ek ład a jąc  b ezk arn o ść  
„w inow ajców " w o jen n y ch  n a d  w idow isko  
sądow e, od b y w ające  sic n ie  bez uszczerb ­
k u  d la  p re s tiżu  I I I  Rzeszy.

T ra f  zrządził, że m ow a H itle ra  w  d n iu  
„św ię ta  b o h a te ró w " zb ieg ła  sie z o tw a r­
ciem  w  P a ry ż u  w y staw y  an tybo lszew ic- 
k ie j, na  k tó re j w ie lk im  p lak ac ie  re k la m o ­
w ym  w idzim y  w odzów  F ra n c j i i N iem iec 
p o d a jący ch  sobie rece  W  b ra te rsk im  u śc i­
sku . N asuw a się p y tan ie , n a  ile  ty g o d n i 
czy też m iesięcy  s ta rczy  te j h itle ro w sk ie j 
p rzy jaźn i, k tó ra  —  ja k  ła sk a  p ań sk a  — 
n a  p stry m ... czołgu jeździ.
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Sprostowanie

Z am iast p r  7 —  20, pow inno  być dr. 7— 
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